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ZAMACH REWOLWEROWY
na ministra spraw wewnętrznych
BRONISŁAWA PIERACKIE60

cinx= isr
. . iTr«_ mu Przed trzem:

WARSZAWA, 15. 6. (wl.) Dziś 
o godz. 3.30 popołndnin dokonano 
zamachu na ministra spraw wewnę 
trznych Bronisława Pieraekiego. 
Zamach został dokonany w chwili, 
biedy minister wchodził do bramy 
domu nr. 3 przy ul. Foksal. Spraw 
ea dał 3 strzały raniąc ministra w 
głowę.

Na odgłos strzałów nadbiegł po­
licjant, który usiłował zatrzymać 
zamachowca. Napastnik jednak po­
czął się ostrzeliwać, zranił policjan
ta i zbiegł.

Wkrótce na miejscu zamachu 
zebrał się tłum luuzi. Ciężko ranne 
go ministra przewieziono do szpi­
tala Ujazdowskiego, gdzie jednak 
Bie odzyskawszy przytomności 
zmarł o godzinie 17. nu. 40 popoł.

Przybyłe na miejsce wypadku 
władze policyjne rozpoczęły natych 
miast pościg za zamachowcem. Ob­

cy. Jednocześnie Polskie Rad jo 
przerwało nadawać audycje i obwie 
ściło swoim słuchaczom tę smutną 
wiadomość.

Wieść o śmierci m inistra Pie- 
rackiego wywołała w całym kraju 
przygnębiające wrażenie.

Ś. p. m inister Bronisław Piehac- 
ki, dzięki swej niestrudzonej pracy, 
wybitnym zdolnościom i nicprzeeięt 
nym walorom 9wego charakteru, 
mimo młodego wieku zajął jedno z 
najbardziej odpowiedzialnych sta­
nowisk w Polsce. Zmarły był jed­
nym z najbliższych współpracowni­

ków marszałka Piłsudskiego. Uro­
dzony w roku 1884, po skończeniu 
gimnazjum w Nowym Sączu studjo 
wał filozofję, biorąc jednocześnie 
żywy udział w różnych organizac­
jach niepodległościowych. W roku 
1914 wstępuje do legjonów, przeby­
wa całą kampanję legjonową, słu­
żąc jako oficer 4 p. leg. Kilkakiot- 
nle rauny w różnych bitwach trwa 
wiernie przy idei legjonowej i uko 
ckauym przez siebie Komendancie. 
W wojsku polskim pozostaje, jako 
oficer sztabu generalnego do 1827 
r. poezem wybrany zostaje do sej-

  Przed trzema laty powołany
zostaje na stanowisko minigtra 
spraw wewnętrznych i na tej od­
powiedzialnej placówce pozostają 
do ostatnich chwil swego życia.

Ś. p. minister Pieracki był czło­
wiekiem idei, człowiekiem czyna, 
wysokie zaś stanowisko swoje zaw­
dzięcza ofiarnej i niezmordowanej 
pracy, rozumu i krwi własnej prze­
lanej przy wywalczaniu niepodle­
głości tak ukochanej przez niego 
Polski. >

Zmarły odznaczony był krzy­
żem „Virtuti Militari“, czterokrot­
nie „Krzyżem Walecznych" i „Kray 
żem Niepodległości*'.

Zbrodnia potwornego zwyrodniałeś
C Z Ę S T O C H O W A ,^ ^  (wl.)

Kiedy dokonano zamachu
Zamachu na ś. p. ministra Pie- 

rackiego dokonano w chwili, kiedy 
minister wchodził do bramy domu 
przy ul. Fobsai nr. 3, gdzie mieści 
się klub polityczny, w którym gro­
madzi się codziennie wiele osób ze 
świata politycznego stolicy. Mini­
ster, po skoóczonem urzędowaniu, 
szedł do klubu na obiad i przed 
wejściem dosięgły go zbrodnicze 
kule.

Według opowiadania osób, które 
widziały uciekającego zamachowca 
był to osobnik niskiego wzrostu, u- 
brany po sportowemu w czapce cy- 
klistówce.

CZĘSTOCHOWA, 15. 6. (wł.) 
Policja aresztowała Bolesława W oj­
ciechowskiego, potwornego morder­
cę który we wsi Zawada zniewolił 
napotkaną na drodze 15-letnią dziew 
czynę, a następnie zadusiwszy ją, 
obnażoną zupełnie, powiesił na drze­
wie. ,

W toku przesłuchania zwyrpa- 
nialca wyszły na jaw sensacyjne 
szczegóły, z których wynika, iż Woj 
ciechowski jest typem patalogicz-
nym. .

Posiadał on w Częstochowie ko­
chankę, z którą żył platomeznie. 
Zwykł był do niej mawiać: Z wiel­
ką przyjemnością udusiłbym cię, ale 
szkoda cię, ho jesteś dobra dla mnie 
Ale może nie wytrzymam i jednak 
będę musiał cię udusić.

Zwyrodnialec opowiada o wiel­
kich rozkoszach, jakich doznawał

podczas agonji swej ciotki. Gdy ciot 
ka umierała, ani na chwilę nie opu­
szczał jej łóżka, wpatrując się w ko. 
nającą.

Nie uznaje on żadnego stos unia 
z kobietą bez jej śmierci. Najwięk­
szą rozkosz sprawia mu duszenie ko­
biety, dlatego też tak postąpił ze 
swą ofiarą w Zawadzie.

Wojciechowski skończył 7 oddzia 
lów szkoły powszechnej, a następni* 
jakiś czas chodził do czwartej klas? 
pewnego zakładu średniego w Ra­
domsku. Po wyjściu ze szkoły błą­
kał się po całej Polsce, poszukując 
nadaremnie zajęcia.

Do Częstochowy zaproszonych 
zostało kilku wybitnych psychia­
trów z Krakowa, którzy zwynodni 
ca poddać mają badaniom psychia­
trycznym.

LONDYN, 15. 6. PA T W Mar 
son Square Garden w Nowym Jo r­
ku odbył się wielki mecz bokserski
0 mistrzostwo świata w wadze cięż­
kiej pomiędzy mistrzem świata W ło ­
chem Camerą a Maxem Baerem. 
Przed rozpoczęciem walki Carnera 
otrzymał od Mussoliniego depeszę

Człowiek idei i człowiek ż y lk  Steło  Pm ? je ln a lr  naodwrót-
Po ciężkiej walce Max Baer w 

11-ej rundzie znokautował Carnerę
1 został uznany za nowego mistrza 
świata w wadze ciężkiej. W alka ob­
fitowała w dramatyczne momenty.

Camera poniósł klęską w spotkaniu z ia x em  Baerem
  ̂ r»*rr TT7 Mm- nn.norńł iprlnak wykazała wyrazii'
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iWieść o haniebnem morderstwie 

6. p. ministra Pieraekiego rozeszła 
się po Warszawie lotem błyskawi-

naogół jednak wykazała wyraźn; 
przewagę Baera, ktorego zwyci4 
stwo przyjęte zostało przez przeszI 
200-tysięczne tłumy z nieopisanym 
entuzjazmem. Carnera był po swej 
klęsce całkowicie złamany.

Szczęśliwy ojciec 23 cłitlfct
RZYM, 15.6. W jednej z miejsco­

wości w pobliżu Savony pewien >> 
letni włościanin nazwiskiem Bennt 
zgłosił w urzędzie stanu cywilnego 
narodziny swego 23-go dziecka. Był 
on dwa razy żonaty. Z pierwszą żo­
ną miał 12, a z drugą 11 dzieci, po 
zostających przy życiu.
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Lwy oblegająca stacją kolejową
Budowa Kolei we wschodniej Afryce

W  brytyjskiej Wschodniej A iry

BARZY NAD NIEBOSZCZYKIEM.
WARSZAWA, 15.6. W szpitalu św.

Ducha zmarł 70-letni Jan  Lewandow­
ski, Rodzina zwróciła sio do zakładu 
pogrzebowego i przybyła « grabarzem 
Zajączkowskim do kostnicy szpitalnej, 
w celu przewiezienia zwłok do kaplicy.

Tymczasem miejscowy grabarz Wa 
iendziak, zamiast zwłok starca, podsu­
nął zwłoki młodzieńca. Zajączkowski 
zwrócił Walendziakowi uwagę za te 
niewłaściwość. Miedzy grabarzam i na­
stąpiła sprzeczka ,a potem rozegrała 

sio nad zwłokami bójka!
• W wyniku tego zajścia Zajączkow­

ski został oskarżony o pobicie pracow 
nika szpitalnego w czasie pełnienia 
przezeń służby.

Na rozprawie w sądzie okr. wyszły 
na jaw niesłychane bistorjc Grabarz
Z a ją c z k o w sk i stwierdził, że służba szpi kłu d a l i  jńż podkłady i szyny w gię

s u e .  Je s t to jedną z najbardziej dzi 
kich okolic Afryki Wschodniej, 
zwłaszcza zaś osławione tereny 
„Simba Datki", gdzie jest zatrzę­
sienie lwów.

Z jakiemi niebezpieczeństwami 
dla inżynierów i robotników, zatru 
dnionyck przy budowie, związane 
jest przebywanie w tym dzikim 
dystrykcie, świadczy raport, który 
angielskie m inisterjum  kolonji z A- 
fryki otrzymało.

Już na samym początku budo­
wy kolei zaszły tragiczne wypadki 
W odległości 200 kilometrów od sta 
oj i wyjściowej Mapełe zbudowano 
stacje kolejową, która połączona 
została drutam i tełegraficznemi z 
z innemi punktami budowy. Gdy 
roboty koło budowy toru posunę­
l i  sic naprzód i czarni tubylcy u-

talna popiera niektóre z a k ła d y  pogrze­
bowe robiąc konkurencyjnym zakła­
dom s„.y sany.

Podsunięcie zwłok młodzieńca za­
miast straca, miało być też szykaną. 
Osk. Zajączkowski w ten sposób opo-

bi puszczy, budynek ten ewakuowa 
no, pozostawiając w nim uzbrojo­
nego telegrafistę z pośród 
białych pracowników kolejowych.

Nie minęło 48 godzin, gdy kie­
rownictwo budowy kolei w Mapele 

wiada: „Dał mi niewłaściwego niebosz otrzymało alarm ujący telegram od
" T* pozostawionego samopas urzędni­

ka.
Telegram brzmiał: Przyślijcie

natychmiast pomoc. Lwy oblegają 
budynek, cztery uśmierciłem. Nie­
bezpieczeństwo groźne.

W pół godziny potem nadeszła 
druga alarm ująca depesza. Tymcaa 
sem zdołano już wysłać parowóź, na 
którym usadowiło się trzech do­
świadczonych myśliwych. Pomoc ta 
nadeszła jednak zbyt późno. Gdy bo 
wiem myśliwi dotarli na miejsce i 
po zejściu z parowozu z zachowa­
niem wszelkich ostrożności podeszli 
do budynku stacyjnego, po lwach 
nie byłp ani śladu. Zaczęli wzywać 
urzędnika, ale nikt im nie odpowie­
dział. Podszedłszy bliżej, zauważyli 
rozwalone okna oraz zniszczone całe 
wewnętrzne urządzenie stacji. Śla­
dy krwi wskazywały na przebieg 
wypadków, jakie się tu rozegrały. 
Nie ulegało wątpliwości, że lwy 
wtargnęły do pokoju telegrafisty, 
porwały go i

czyku, żeby mi zrobić szykanę". Wo­
bec takiego stanu rzeczy sąd Zającz­
kowskiego uniewinnił.

GROTA Z CZASÓW RZYMSKICH 
POD BORSZCZOWEM.

WARSZAWA, 15.6. W miejscowoś­
ci Korolówka pod Borszezowem, od kry 
li żołnierze KOP. w łesie obszerną gro 

■ę, posiadającą podziemne korytarze.
Przy wejściu do groty znaleziono 14 

ludzkich szkieletów, w grocie zaś dwie 
gliniane urny, branzoletę miedzianą, 
stary pierścień i toporek, względnie »is 
kierkę żelazną. Badania wskazują, że 
przedmioty te pochodzą z czasów rzym 
skich. Ściany groty wyłożone są kamie 
ńiem o różowym kolorze.

SPŁONĘŁA KOPALNIA W BORY­
SŁAWIU.

BORYSŁAW, 15. 6. W nocy z 18 na 
14 bin o godz. 1 wybuchł groźny pożar 
aa kopalni „Leontyna“ w Borysławiu 
przy ul. Stromej 13.

Pastwą pożaru padła wieża wiertni 
cza, budynek z maszynami. Szkoda 
wyrządzona pożarem wynosi 10.060 ał. 
Właścicielem kopalni jest p. E insen- 
stein.

Przyczyna pożaru nie została uara- 
zie ustalona. Budynek był ubezpieczo­
ny na 17.000 zŁ

TAM, GDZIE PANNY NIE PROFA­
NUJĄ SW EJ CNOTY.

PARY A 15.G. W niektórych miejsco 
wośeiach Francji istnieje zwyczaj, że 
corocznie zostają udzielane nagrody 

pieniężne dla najcnotliwszej dziewczy­
ny okolicy. Nagrodzoną dziewczyną w 

bieli i z wieńcem na głowie burmistrz 
oprowadza pod rękę wobec zebranej tłu 
mnie publiczności. W Argentuil pod 
Paryżem okazało się w tych dniach, 
że żadna panna nie zgłosiła się po od­
biór nagrody cnoty w wysokości 2660, 
oraz drugiej w wysokości Ifiaa franków. 
Władze miejskie zostały bardzo zasko 
czone tą postawą cnotliwych obywate 
lek, które słusznie rozumowały, że już 

samo wystawienie swej cnoty na wi­
dok publiczny nie jest cnotą.

POTWORNA KOŚBA PIORUNA,
NOWY JORK, 15.6. W Oaxaka w 

stanie Meksyko podczas gwałtownej 
burzy uderzył piorun w pewną podmlej 
ską willę, gdzie zebrało się liczne-weso­
łe towarzystwo.

Piorun zabił siedmiu mężczyzn i 
cztery kobiety, poczem wypadł z domu 
na pobliską łąkę i zabił jeszcze 36 sztuk 
bydła.

Tak wielkie zniszczenie, wywołane 
jednem uderzeniem pioruna, wywołało 
ogromne wrażenio.

uniosły w głąb dziewiczej puszczy.
Ale to był zaledwie początek. 

Gdy roboty W Simba Dathi posunę­
ły się dalej, pewnej nocy lwy roz­
szarpały dwóch murzynów.

Zasmakowawszy raz i drugi w 
krwi ludzkiej, bestje nie dawały lu­
dziom spokoju, dniem i nocą krążąc 
w pobliżu budowanego toru kolejo­
wego. Pomimo rozstawionych stra­
ży, udało się lwom pewnej nocy 
wpaść do namiotu inżyniera i por­
wać go. Przeraźliwy krzyk inży­
niera rozdarł ciszę nocną, ale zanim 
pośpieszono w ciemnościach z po­
mocą, wszelki ślad po lwach zagi­
nął, a namiot inżyniera był pusty. 
Lwv uniosły go do puszczy.

Wzmocniono po tym  wypadku 
środki bezpieczeństwa. Nocami wię. 
cej ognisk rozpalano, a cały obóz 
ogrodzono zasiekami z drutu, kol- 
ozastego oraz otoczono wilczemi do­
łami. Ale i te środki niewiele, po­
mogły, gdyż pewnej nocy lwy wdar 
ły się do1 budynku szpitalnego i u- 
niosły dwóch chorych robotników.

Naczelny inżynier, kierujący bu 
dową, Disber, sprowadził w ytraw ­
nych myśliwych, doświadczonych 

w polowaniach na lwy.
Ale i to nie przyniosło rozstrzygnię­
cia. Zabijano jedne lwy, a na ich 
miejsce przychodziły całe gromady. 
Liczba ofiar, zamiast maleć, rosła

W ciągu jednego tylko tygodnia 
lwy porwały 23 ofiary. Paniczny 
strach ogarnął czarnych, którzy nań 
chętniej uciekliby, ze zdradzieckiej 
puszczy, gdyby nie obawa, że ten 
sam los” spotka ich w drodze. Wresa 
oie^pewnego dnia czarni robotnicy 
zmówili się i ogłosili strajk , żądając 
od kierownictwa, aby ich odwiezio­
no z powrotem do ich rodzinnych 
wsi murzyńskich. Wszelkie próby 
skłonienia do podjęcia pracy speł­
zły na niczem. Nie było innego wyj­
ścia, jak przerwać roboty i odwieźć 
robotników do Mapele.

Wiadomości o „warunkach p ra ­
cy" przy budowie kolei rozniosła się 
daleko po kraju  i obecnie niema ta­
kiej ceny, za którą murzyn zgodził­
by się pojechać do robót kolejowych 
w dystrykcie Simba Dahti.

Zarząd kolonjałny postanowi! 
wysłać większą wyprawę myśliw­
ska. która ma oczyścić okolicę % 

lwpw. Wyznaczono po
5 funtów premji za każdego zabi­

tego Iwa.
Czy uda się oczyścić puszczę z 

lwów — niewiadomo. Jedno jest 
pewne, że lwy nie chfln kolei. Chcą 
Simba D ahti utrzymać jako „park 
narodowy" i „rezerwat przyrody", 
walcząc z człowiekiem, lnńry wszę­
dzie przenika,

Katastrofa samolotowa i tajemnicza
walizka

NOWY JORK, 15.8. W związku ze 
śledztwem w sprawie katastrofy  wiel­

kiego amerykańskiego samolotu pasa­
żerskiego w Catskill, gdzie siedmioro 
ludzi straeiło życie, obecnie ujawniono 
sensacyjne szczegóły, Mianowicie do u- 
rzędników prowadzących śledztwo w tej 

sprawie zgłosiło się kilku oficerów ma­
rynarki i po wylegitymowaniu się za­
żądali wydania im walizki, k tórą znaie 
ziono wśród szczątków samolotu. W wa 
Ilsce m iały się znajdować próbki ma- 
terjału  wybuchowego i nadzwyczaj wa 
żno dokumenty. Oficerowie zażądali do 
trzym ania jak  najclślejszej tajem nicy 
oo do zawartości w alizki

PO ich odejściu nasunęły się urzędni

kom śledczym pewne wątpliwości czy 
przypadkiem w przebraniu oficerów 
m arynarki nie byli to szpiedzy. — Jed­
nak zaciągnięte inform acje u władz flo 
ty  amerykańskiej daiy odpowiedź uspa 
kajającą.W  walizce znajdowały się 
rzeczywiście próbki m aterjałn  wy bu che 
wego, o którego fabrykacje ubiegała *1% 
firm a „Semetsolvay Comp“ oraz b a r­
dzo ważne odnośne dokumenty.

Zainterpelowana firm a zaprzecza jed 
nak kategorycznie, aby katastrofa spo 
wodowana być mogła zawartością wa 
lizki. — Utrzym uje się raczej przypu­
szczenie, że samolot we mgle zderzył 

się z wierzchołkiem góry i rozbił się.

USYPIAJĄCA MASZYNA.
BERLIN, 15.5. Pewnemu lekarzowi 

niemieckiemu udało się skonstruować 
maszynę usypiającą. Działanie maszy­
ny usypiającej polega na tem, że me. 
ohanizm zegarowy, umieszczony w niej 

wydaje w ciągu 45 minut, bez sekundy 
przerwy, jeden i ten sam szmerowy 
ton, niemelodyjny i nużący.

Działanie maszyny oparł wynalazca 
na znanej zasadzie o usypiających wła­
snościach monotonnych szmerów. Ko­
łysanka, którą m atka usypia dziecko 
swoje, nie jest przecież niezem innem, 
jak właśnie możliwie monotonnym, je­
dnostajnym śpiewem, albo mrucze­
niem.

Kiedy wynalazek rad ja zaczął się 
dopiero popularyzować, zasypiali nie­
którzy ludzie, cierpiący na bezsennność 
ze słuchawkami na uszach.

Poloci samolotów często opowiadają 
o tem, że nieraz trudno Im wprost 
zwalczyć senność, jaką na nich sprowa 
dza monotonny warkot motoru. Nie­
miecki lekarz — wynalazca uia oczy 
wiśeie wielu wrogów. Do najzagorzal­
szych należą fabrykanci środków na­
sennych. którym usypiająca maszyna 
odebrać może wielu konsumentów.

Rzeczą ogromnie charakterystycz­
ną jest to, że maszyną usypiającą 
teresowala się bardzo — Japonja. Wy­
nalazca jej otrzymał z Tokio bardzo 
wiele zamówień Zainteresowanie to 
tłumaczy się prawdopodobnie tem, że 
japończycy cierpią właśnie na bezsen­
ność i chwytają się wszystkich możli­
wości aby dolegliwość tę zwalczyć.

Zamach rewolwerowy w poselstwie
sowiecklem w Hslsitigforsie

HELSINGFORS, 15.6. F ińska agen­
cja telegraficzna donosi: Dziś rano An­

glik Herm an W illiam  Brown przybył 
do poselstwa ŻSRfi i zażądał widzenia 
sfe z pos. sowieckim Steinem Gdy od­
powiedziano, że poseł jest nieobecny, 

Brown w yjął rewolwer i dał kilkanaś­
cie strzałów, raniąc lekko 2 funkcjonar 
jnszów poselstwa, poczem skierował 
broń do siebie i strzelił, raniąc się lek 
ko.

Brown urodził się w 1909 roku. W r, 
1520 przybył wraz z rodziną do Fin* 
landji. Znaleziono przy nim list, w któ 
rym wyjauśin motywy swego czynu. 

Mianowicie jego ciotka i wuj zostali za 
mordowani w Rosji sowieckiej b&ś ma 
jątek jego uległ konfiskacie. Brown w 
liście swym potępia państwa europej, 
skie, szczególnie zaś Wielką B rytanję 
za utrzym ywanie stosunków z Sowie­
tami.

Ślub bez półgłówka
uważano za nie wróżący szczęścia

W Sewilli zmarł niedawno Jose 
rloupequer, znany w calem mieście 
półgłówek. Wszyscy mieszkańcy sto 
licy Portugalji znali go pod prze­
zwiskiem „Piękny Józio". Był on 
rzeczywiście niezwykle piękny, ubie 
rał się elegancko i. obracał się w naj 
lepszem towarzystwie. W yglądał 
zupełnie normalnie, dopiero kiedy 
zaczynał mówić, wychodziło na jaw, 
że jest idjota.

„Piękny Józio" był uwielbiany 
niemal przez wszystkich ludzi, któ­
rzy wierzą w „szczęście". Ani je ­
dna dziewczyna nie chciała brać 
ślubu w Sewilli, jeśli nie zjawił się 
w kościele zaproszony półgłówek 
Brak „pięknego Józia" uważano za 
zły znak dla młodej pary. Zaczepia

no go nieraz na ulicy, zapytując o 
szczęśliwe numery loteryjne. Na­
wet szulerzy i złodzieje utrzymali 
z nim stosunki, uważając go za czło 
wieka, przynoszącego szczęście.

„Piękny Józio" w dwustu wy­
padkach przepowiedział, na jak it 
numery padnie większa wygrantf 
na loterji.

Zmarły pozostawi! dość pokaż 
ny majątek, który przechowywać 
stale w swojem mieszkaniu. Otrzy, 
mywał on procent od zysków tych 
ludzi, którym rzekomo przynosił 
szczęście. Umarł na zapalenie płac 
W caasie choroby odwiedzało go 
tak wiele osób, że w reszcie  na żąaa 
nie lekarzy policja m usiała  objąć 
ochronę jego m ieszkania.



tfaPŻENSTW A W DOBIE KRYZYSU
Wedlu* ostatnich obliczeń, w r. 1927 

sawarto na całym świecie 5,251 tys mał 
)iństw, w r. 1929 — 5.443 ty5., t. j. o 3.7 
proc. więcej. Tymczasem w r. 1931 za* 
warto tylko 5.215 tys. małżeństw, i  j. o 
• 2 proc. mniej, aniżeli przed dwoma la.
V. '

Największy spadek ilości zawa?lyeh 
małżeństw, mianowicie o 12.7 proc zano 
(owano w Niemczech (z 590 do 515 tys.) 
n Polsce o 9.3 proc. (z 301 do 273 tys.), 
fi Stanach Zjednoczonych o 8.2 proc. 
[z 1.201 do 1.128 tys.), w Czechosłowacji 
— o 7.2 proc. (ze 139 do 129 tys.) a w ca 
tys.). K ryzys nie nsposabia, jak z tego 
widzimy, do zakładania rodziny.

HIVE A mpSWidtZQ
C ało rzecz polega no iem , by u n » ł e | ę ł n l e  zażyw ać kąpieli na 
powietrzu i słońcu. -  Nikł z nos nie chce się przecież poparzyć 
— pragniemy lylko iliczn ie się  w słońcu opalić i nabrać spor* 
Iowo czersiw ego wyglądu. D la te g o : trzeba pam iętać o  Kremie 
lub Olejku NIVEA -  zaw sze pr 1 e  d kqpielq natrzeć twarz I ob­
nażone części ciała -  nacierania m ożliw ie często  powtarzać.

Rezultat będzie niezawodny -  w iem y przecież, ±e tylko NIVEA 
zawiera Euceryt I dlatego ten nadzwyczojny skutek.
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Kto ma elektryfikować Zagłębie Dąbrowskie
. . .  . . . i.!____  »Ak„,„.nv, nraw n wi/łnny.no- dzień. że znacznie oddalony Mało

W związku z zabiegami elektrown; 
okręgowej w Małobądzu o uzyska­
nie monopolu na elektryfikacje Za 
głębia Dąbrowskiego i przeciwsta­
wianie się tej koncepcji elektrowni 
kopalnianych „Kurjer Poranny4' 
zamieści! ostatnio poniższy artykuł, 
charakteryzujący walkę, jaka toczy 
się między przemysłem elektrycz­
nym a węglowym o eksploatacje 
szeregu miejscowości Zagłębia B<u 
browskiego.

N a terenie Zagłębia Dąbrowskie 
go wznieca gorące dyskusje i budzi 
żywe zainteresow anie sp raw a—kto 
m a dostarczać prąd elektryczny dla 
ludności i zakładów przemysłowych:
<>zy istn iejące już elektrow nie kopal 
niane, dzięki którym  zelektryfiko­
wano w szystkie osiedla i wioski, po­
łożone w pobliżu kopalni węgla, czy 
też elektrow nia zarobkow a w M a­
łobądzu, istn iejąca jako  cen trala  
okręgowa.

E lek trow nia  ta  bowiem w ystą­
p iła  do władz centralnych w W ar­
szawie o przyznanie je j wyłącznego 
praw a zasilania prądem  5-ciu gmin, 
na terenie k tórych leży większość 
kopalń węgla tego zagłębia.

Przeciw ko tym  zabiegom w ystą­
piło energicznie miejscowe społe­
czeństwo zarówno ludność osiedli, 
ja k  i przedstaw iciele przemysłow­
ców, dowodząc, że oddanie monopo­
lu  e lektryfikacyjnego na terenie 
tych gm in w ręce zarobkowej elek­
trow ni w  Małobądzu przyniosłoby 
szkodę rozwojowi gospodarczemu 
tego uprzem ysłowionego terenu, a 
konsumentom  zwyżkę cen prądu.

Dlatego też 
„P U B L IC Z N E  D O C H O D ZEN IE4*, 
czyli zaopinjow anie te j spraw y 
przez zainteresow ane strony, które 
odbyło się w tych dniach w lokalu 
starostw a będzińskiego, zmobilizo­
wano cały m iejscowy przem ysł i 
mieszkańców tych gmin.

Podczas tego „dochodzenia pub- 
licznego** rzucono ważkie argum en­
ty, p rzem aw iające zarówno ze wzglę 
dów gospodarczych, jak  i socjal­
nych za u trzym aniem  dotychczaso­
wego stanu , a  przeciwko uroszoze- 
niom elektrow ni małobądzkiej.

Zupełnie słusznie podnoszą prze 
ciw niey tego monopolu eloktryfi- 
kacyjnego, że w ytw arzanie  p rądu  
w elektrow niach okręgowych nie 
je s t samo w sobie produkcją w ści- 
słem znaczeniu tego słowa. To tez 
elektrow nie okręgowe, tak  samo jak 
np. koleje żelazne p racu ją  na zu p e- 
nie innych podstaw ach państwowo- 
praw nych, niż wszelkie wytwórnie, 
dostarczające ludności artyku ły  p e r  
wszej potrzeby lub a rtyku ły  gospo- 
darcze.

E lektrow nie okręgowe i koleje 
żelazne uznane są więc za in sty tu ­
cje użyteczności publicznej, a ich 
prawo istn ien ia oparte  jes t na kon­
cesjach, k tóre z reguły w inny byc 
ujęte w ten sposób, aby elektrow nie 
okręgowe, czy koleje państwowe, 
sprzyjały  podtrzym yw aniu, wzgłęd 
nie rozwojowi życia gospodarczego 
danego k raju , czy danej dzielnicy.

Tymczasem elektrow nia mało- 
i ądzka, pom ijając te racjonalne za­
sady, chce narzucać całemu przem y­
słowi górniczemu Zagłębia Dąbrow­

skiego i ludności osiedii oddawna 
zelektryfikow anych, swoje usługi 
w dostarczaniu prądu, trak tu jąc  tę 
spraw ę % punk tu  w idzenia czysto 
zarobkowego, gdyż rentow ne jest 
otrzym ać monopol na  terenie gmin 
gęsto zamieszkałych i uprzemysło­
wionych. ^

PR Z E M Y SŁ  GÓRNICZY 
zelektryfikow ał się sam  dawno, jesz 
cze przed powstaniem  C entrali w 
M ałobądzu i przeprow adził na tere­
nie Zagłębia Dąbrowskiego poważ­
ną  pionierską pracę, e lektryfikując 
przyległe do kopalń miejscowości. 
W iadomo, że przy kopalniach wę­
gla pow stają  wielkie zakłady prze­
twórcze, ściśle z kopalniam i zwią­
zane, organizowane przez nie i sta­
nowiące ich części składowe.

Główną a trakcją  tw orzenia za­
kładów przetwórczych przez kopal­
nie jest w łaśnie możność zużycia 
własnego węgla czy w form ie opa­
łowej, czy w form ie zużycia prądu,
produkowanego przez elektrownie 
kopalniane. Dotychczasowe ustaw o­
daw stw o elektryczne nie stawiało 
tam y w dalszym  rozw oju zakładów 
przetwórczych tow arzystw  kopal­
nianych.

W praw dzie przed ośmiu laty  
były zakusy ze strony M ałobądza 
uzyskania wyłączności na elektry­
fikację również i pow. będzińskiego 
i zatam ow anie w ten sposób natu ­
ralnego rozwoju przem ysłu prze­
twórczego opartego o kopalnie wę­
gla. Jednak  energiczna akcja obron 
n a  kopalń znalazła w tedy zrozumie­
nie u czynników m iarodajnych i nie 
bezpieczeństwo to dla przem ysłu 
węglowego i życia gospodarczego 
Zagłębia zostało usunięte

C E N T R A L A  M AŁOBĄDZKA
n i e  d a ł a  z a  w g r a n ą

i znów w ystępuje z projektem  obję- 
oia monopolu w dostarczaniu prądu 
Pięć gmin, o k tóre chodzi, znajduje 
się na terenach węglowych, na kto 
rych leżą kopalnie Jow isz, Grqńz]e-C 
I, Grodziec IT, M ars. F lora , K azi­
mierz, Ju ljusz , Jakób, M ortim er, 
K lim ontów i szereg cały małych ko 
palń, tak  zw. odkrywek.

P raw ie  cały ten teren jest już 
zelektryfikow any, bądź też nielicz­
ne wioski, k tóre p rądu  elektryczne­
go jeszcze nie posiadają, zaw ierają 
obecnie umowy z kopalniam i są- 
siedniemi na dostawę prądu.

Szereg elektrowni kopalnianych 
Jow isz, Grodziec, Ju lju sz . Czeladź i 
inne posiadają wielki nadm iar e- 
nergji elektrycznej, w wielu wypad 
kaeh przekraczający ich obecne oh 
ciążenie i m ogą z łatw ością dostar 
czać prądu do wiosek, k tóre s ta ra ­
ją się o to.

Udzielenie zaś wyłącznego p ra ­
wa dostarczania p rądu  elektryczne 
go na tym  terenie m ałobądzkiej cen 
trali przyniosłoby wszystkim  zainte 
resowanym  za w yjątkiem  samej ma 
łobądzkiej elektrowni, bardzo poważ
ne s tra ty .

S traciłyby na tern tow arzystw a 
węglowe, bo" nie m iałyby pelu przy 
czyniania się do pow stania przy 
kopalniach węgla zakładów prze­

róbczych, bowiem praw o wyłączno 
ści dostarczania p rądu  przez Mało- 
bądź pozbawiłoby kopalnie wielkiej 
a trak cji dostarczania w łasnego prą 
du do nowopow stających przy u- 
działe kopalń zakładów.

W Y ŁĄ C ZN E U P R A W N IE N IE  
MAŁOBĄDZA ZATAMOWAŁOBY 
RO ZW Ó J JU Ż  IS T N IE JĄ C Y C H  

ZA KŁADÓW .
.Wreszcie podrożyłoby cenę p rą  

du, gdyż np. cem entow nia S atu rn , 
zam iast — tak  ja k  obecnie — otrzy 
mywać p rąd  z węgla, na k tórym  le 
ży, spalanego w kotłach, zainstalo­
wanych w odległości jednej czwar­
te j kim. od pieców cementowni i na 
leżących do tego samego właścicie­
la, byłaby zmuszona do korzystan ia 
z prądu , wytworzonego przy pomo­
cy tego samego prądu, lecz przewie 
zionego koleją na przestrzeni kilku 
nastu  kim. do kotłów elektrow ni w 
Małobądzu, a p rąd  byłby przesyła­
ny  z odpowiedniemi naturalnem i 
stra tam i po linji wysokiego napię­
cia do cementowni Saturn .

Udzielenie wyłączności Małobą- 
dzowi na teren ie tych pięciu gmin 
w yrządziłoby krzyw dę ich miesz­
kańcom. K opalnie doprowadziły 
p rąd  do wiosek nie d la in teresu  do­
raźnego, lecz, na prośbę ich miesz­
kańców, z k tórych praw ie wyłącznie 
rek ru tu ją  się robotnicy tych ko­
palń. P rzez dostarczanie p rądu  ro­
botnikom, posiadającym  _ zagrody 
w tych wioskach, zacieśniają się 
wzajem ne węzły, łączące robotnika 
z  w arsztatem  jego pracy, ku obopol 
nej korzyści i, co jest również waż 
nem, w in teresie spokoju spolecz- 
nego.

Robotnicy - odbiorcy p rądu  p ła­
cą za p rąd  bardzo tanio kopalni, na 
której pracują, a ponadto znacznie 
taniej, niż to przew iduje projekt 
upraw nienia centrali okręgowej; ra 
chunki za p rąd  potrącane są auto­
m atycznie z ich zarobkow, a jeżeli 
robotnik idzie na „turnusowy** u r­
lop lub jest zredukow any na okres 
gorszej kon junk tury  letn ie j, to je ­
go pracodawca - kopaln ia  nie odci­
na mu prądu, czekając na  jego po­
wrót do pracy, gdyż dostaw a p rą ­
du nie jest dla kopalni podstawo- 
wem źródłem dochodu.

Rzecz oczywista, że m ałobądzka 
centrala nie będzie chciała, a może 
i nie będzie m ogła pozwolić sobie 
na tego rodzaju ustosunkow anie się 
do swoich odbiorców prądu. 

P R O JE K T  U P R A W N IE N IA , 
ZGŁOSZONY P R Z E Z  MAŁO- 

BĄDZ,
przewiduje, że elektrow nia ta  bę­
dzie obowiązana w ciągu pierw ­
szych 6-ciu la t pobudować 20 kim. 
linji przesyłkowych, budowę zaś dal 
szych linij będzie zobowiązana usku 
teczniać tylko przy 15-tu W attach. 
zgłoszonego obciążenia na każdy 
nowy m etr odległości, a więc 15 KW  
na 1 kim.

Biorąc pod uwagę bardzo małe 
zapotrzebowanie p rądu  w wioskach’ 
które obecnie otrzym ują prąd  ko­
palniany (np. Dobieszowice, czy 
Rkrzmówek') zgóry można przew i­

dzieć, że znacznie oddalony Mało- 
bądz będzie m iał obowiązek doj­
ścia do tych wiosek na podstaw ie 
w arunków , podanych w projekcie 
upraw nien ia  zaledwie za la t  k ilka­
dziesiąt.

W ioski więc, k tó re  już m ają 
św iatło elektryczne, bądź też będą 
je  m iały od kopalń najpóźniej w 
r. 1935, po udzieleniu -wyłączności
M ałobądzowi m ogłyby być pozba­
wione św iatła  ze źródła taniego i 
m ogą być zmuszone czekać na  nowe 
światło, nietylko znacznie droższe, 
lecz w dodatku ew entualnie la t 
dziesiątki. Nie należy wątpić, że ta ­
ki stan  rzeczy bynajm niej nie był 
in tencją twórców ustaw y elek try­
fikacyjnej. ,, . . . .  .

W reszcie trzeba podkreślić, ze

M AŁOBĄDZ STA R A  S IĘ  OBEC­
N IE  o W y ł ą c z n o ś ć  n a  t e r e  
N IE  P IĘ C IU  GM IN W ĘG LO ­
W YCH. Już C A Ł K O W IC IE  Z E ­

L E K  T R Y FIK O W A N Y C H .
Poza temi jednak  gm inam i nal 

północ leżą gm iny nie zelektryfiko­
wane, k tóre chętnie chciałyby mieć 
oświetlenie elektryczne.

Te gm iny, dziewicze pod 
względem elek tryfikacji, nie in tere  
su ją  centralę małobądzką. A prze­
cież je s t rzeczą jasną, że udzielenie 
wyłączności M ałobądzowi na te re ­
nie pięciu gm in węglowych odetnie 
oałkowicie gm iny północne od moż­
ności korzystan ia  z dobrodziejstw a 
elek try fikacji na  długi szereg dzie­
siątków  lat, jeżeli nie na wiek cały.

Jeżeli wyżej wyłuszczone argu­
m enty są praw dziw e i op iera ją  się 
o fak tyczny stan  rzeczy, co łatw o 
zresztą spraw dzić, pow inny być
wzięte pod uwagę przez wydział 
e lek try fikacy jny  min. przem. i han­
dlu. Podkreślić wreszcie należy, że 
większość wiosek na  teren ie tych 
gmin węglowych ośw ietlają polskie 
tow arzystw a kopalniane, a  centrala  
m ałobądzka należy do m iędzynaro­
dówki elek tryfikacyjnej.

*  *  *

Dochodzenie publiczne w Będzi­
nie nie zostało zamknięte, gdyż rze 
cznicy M ałobądza prosili o odłoże­
nie dalszego ciągu na 6 tygodni, 
aby mogli przygotować się do o- 
brony.

Przedstaw iciele życia gospodar­
czego, jak  również i ludności w iej­
skiej, protestow ali przeciwko odło­
żeniu dochodzenia, m otyw ując, że 
dochodzenie prowadzi się w celu da 
nia m ateria łu  władzom orzekają­
cym, co zostało zrobione, nie zaś 
w celu umożliwienia. dalszej bez­
celowej polemiki lub też. zakuliso­
wej gry  zainteresow anym  stronom. 
Decyzję w tej spraw ie władze m iej 
scowe m ają zakomunikować stro­
nom.

■ZY-DOBRE.TAHIŁZMIOiW

‘9 ^ S C ^ l 3 K I E 0 0
„KRYZYSOWE"
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Wczoraj we wszystkich szkołach 

zarówno średnich jak i powszech­
nych zakończony został uroczyście
rok szkolny. . ,

W godzinach rannych młodzież
udała się na uroczyste nabożeń­
stwa do świątyń, poczem powróci­
ła do szkół, gdzie rozdane zostały 
świadectwa z całorocznych postę­
pów w nauce.

W Sosnowcu odbyło się nabożeń 
stwo w kościele parafjaln. Wnieb. 
N. M. P., gdzie zgromadziły się 
dzieci szkół powszechnych i mło­
dzież gimnazjów: Rzadkie wieżowej, 
E, Plater, Wyspiańskiego, oraz 
v'.kol handlowych Płockiego, Królo 
i-ej Jadwigi i seminarjów nauczy­
cielskich. Nabożeństwo odprawił i 
wygłosił okolicznościowe kazanie 
ks. prefekt Binkiewicz.

W kościele na Pogoni zebrały się 
gimnazja im. B. Prusa i Staszica o- 
waz dzieci ze szkół powszechnych.

W Dąbrowie i Będzinie również 
odbyły się nabożeństwa w świąty­
niach, które odprawili księża pre­
fekci, wygłaszając do młodzieży 
okolicznościowe przemówienia.

Po rozdaniu świadectw młodzież 
wolna jak ptaki, rozbiegła się do do­
mów. Dziś pierwszy dzień waka- 
cyj, dzień beztroski, wolny od co­
dziennej nauki.

Wiele młodzieży rozjedzie się na 
letnio w yw czasy, by na świożem po

wietrzu zaczei-pnąć nowych sił do 
dalszej całorocznej pracy. Gzęść 
młodzieży wyjeżdża na letniska z 
rodzicami, część na kolonje, urzą­
dzone przez szkoły, znaczną liczbę 
młodzieży szkół powszechnych wy­
syłają na swój koszt magistraty 
miast. Wszyscy ci szczęśliwcy będą 
mogli odetchnąć na świeżem po­
wietrzu i nagromadzić nowy zapas 
sił. Większość jednak musi pozostać 
w Zagłębiu. Na kolonjaeh urządzo­
nych przez magistraty nie ma już 
dla wielu miejsca, a rodzice, prze­
ważnie bezrobotni, nie mogą nawet 
myśleć o letnich wywczasach dla 
swych dzieci. Dla tych wakacje nie

będą radością i odpoczynkiem po 
całorocznej pracy.

Klasy ósme we wszystkich gim­
nazjach i ostatnie kursy szkół zawo 
dowych zdają obecnie egzaminy 
maturalne. Odbyły się już egzami­
ny piśmienne. Dziś abiturjenci przy 
stąpią do egzaminu ustnego.

Jak nas informują ze sfer nau­
czycielskich, przebieg egzaminów 
maturalnych w roku bieżącym przed 
stawia się bardzo dobrze zgórą 90 
proc. abiturjentów otrzyma niewąt 
pliwie świadectwa dojrzałości.

Dodać jeszcze należy, że lekcje 
w nowym roku szkolnym rozpoczną 
się normalnie 20 sierpnia.

Święto morza w Czeladzi
Onegdaj w lokalu m agistratu  przy 

udziale przedstawicieli organizacyj 
społecznych odbyło się organizacyjne 
zebranie święta morza w Czeladzi. Po 
zagajeniu zebrania przez kom. J. Mio- 
dyńskiego na przewodniczącego popro­
szono p. A. Cieślińsklego, na sekreta­
rza p. N. Madlę.

Uroczystość święta morza rozłożona 
została na trzy dni, przyczem najobfit­
szy program przewidziany jest w dniu 
1 lipea. Na rzece Bryniey odbędą się 
zawody pływackie, kajakowe i defila­
da przystrojonych łodzi.

Dla bliższego opracowania progra­
mu wybrano komitet wykonawczy i

poszczególne sekcje.
W skład komitetu wykonawczego 

wchodzą pp.: kom. J. Miodyński, pre­
zes BBWR. J. Sadowski i przewodni­
czący poszczególnych poszczególnych 
sekcyj.

Sekcja finansowo - dochodowa pp.:: 
asp. Filipowicz, M. Bujalska, M. Ka­
siński, St. Rzadkowski, J. Krzemińska.

Sekcja pochodowa pp.: E. Bałaziń- 
ski, Florezyk, Kowalczyk, N. Mad la.

Sekcja imprez pp.: C®. Wadowski, 
M. Szczerba, J. Pawelczyk, inź, Świnar 
ski, B. Wyględncz, W. Brzozowski, WŁ 
Mazur i Nawrocki Następne zebranie 
odbędzie się 20 bm.

W SPRAW IE ZASIŁKÓW Z FUNDU 
SZU BEZROBOCIA.

Dyrekcja funduszu bezrobocia wy­
jaśniła, że w razie wpłacenia prze® p ra  
codawcę odszkodowania za niewypo- 
wiedzenie stosunku najmu pracy, nie 
należy wpłacać od tej sumy wkładek 
do funduszu bezrobocia. Również nie 
należy zaliczać do okresu 158 dni. prze 
widzianych w art2 ustawy o zabezpie­
czeniu na wypadek bezrobocia, t .zn. do 
okresu, uprawniającego do otrzymywa 
nia zasiłku, dni z-a które było wypłaco­
ne odszkodowanie.

Składki zabezpieczeniowe .niesłusz­
nie pobrane przez fundusz bezrobocia, 
należy zwrócić, a okresu pracy, za któ 
ry  były pobrane, nie należy zaliczać do 
26 tygodni, wymaganych przez tę usta 
wę.

Również w wypadkach wypłacenia 
robotnikom odszkodowania za niewy­
korzystywanie to zostało wypłacone, 
nie zalicza się do wymaganyeh przez 
ustawę 156 dni podlegania obowiązko. 
wi ubezpieczenia.

„TAJEMNICZY1* URZĘDNIK BAN­
KU ROLNEGO W KIELCACH ZWOL 

MONY ZE STANOWISKA.
„Tajemniczy" urzędnik banku rolne 

go w Kielcach, o którym pisaliśmy w 
ub. tygodniu został we wtorek zwolnio­
ny z zajmowanego stanowiska i odje­
chał do Warszawy. Urzędnik ten dobrze 
wie o jaką kategorję oszustwa był po­
dejrzany i przez jaki sąd był poszuki­
wany.

Z zarzuconego mu czynu urzędnik 
ten nie oczyścił się, gdyż do tej pory 
nie przeprowadził dowodu prawdy.

UTWORZENIE SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW W KAMYCACH.

W lokalu „Świetlicy" w Kamycaeh 
odbyło się zebranie zwołane przez komi 
tet organizacyjny spółdzielni spożyw­
ców przy udziale 50 osób.

Zebranie zagaił p. P. Wolny, który 
poprosił na przewodniczącego p. Rab- 
sztyna, a do prezydjum na sekretarza 
P» Wawrzyńca Sokołę. na asesorów pp. 
J. Kowalika i Fr. Opary skolei p. Wol 
ny z dał sprawozdanie z dotychczaso­
wej pracy komitetu organizacyjnego 
spółdzielni w Kamycaeh,

Następnie przedstawiciel delegowany 
przez spółdzielnię w Dobieszowicach za 
poznał zebranych ze statutem  spółdzieł 
ni. Zebrani po dyskusji jednogłośnie 
wyrazili zgodę do przystąpienia na 
członków spółdzielni.

nów śmierć w bleda-szybie w Zagłębiu
Onegdaj w jednym z bieda szy­

bów na polach chłopskich obok ko­
palni Porąbka wydarzył się trągi- 
czny wypadek, który zakończył się 
śmiercią górnika.

Niejaki Stanisław Samon z Za­

górza podczas zjeżdżania do bieda- 
szybiku, głębokości 10 mtr., stracił 
równowagę i runął na dno szybiku.

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu.

Potworna zbrodnia dzieciobójstwa
na ko!onji „Saturn”

W piwnicy domu nr. 6 na starej 
kolonji „Satum“ w Czeladzi dokona 
no potwornej zbrodni dzieciobój­
stwa.

Do komisarjatu p. p. w Czeladzi 
zgłosił się mieszkaniec kolonji Sa­
turn, Kazimierz Lach i zameldował 
że siostra jego Stanisława powiła 
nieślubne dziecko, które zabiła.

Doniesienie okazało się prawdzi 
we. W piwnicy domu, zamieszkałe­
go przez rodzinę Lachów, znalezio­
no trupa noworodka. Jak stwierdzo 
no, niemowie zostało udławione 
przez włożenie mu do ust kilku ka-

Zamach samobójczy w Czeladzi
Onegdaj mieszkanka Czeladzi 

Genowefa Nowalcówna (Będzińska 
51) usiłowała popełnić samobójstwo 
przez wypicie esencji octowej. 

Nowakową w stanie groźnym

Czerwiec

Sobota

Dziś: Franciszka Reg. 
Jutro. Adolfa bisk. 
Wschód słońca: S.14 
Zachód słońca: 18.85

mieni wielkości orzechów.
Przeprowadzona sekcja zwłok 

wykazała, że dziecko po urodze­
niu żyło.

Na wczorajszej rozprawie, która 
odbyła się przeciwko niej w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu, Lachów- 
na przyznała się do ohydnej zbrod­
ni, tłumacząc swój krok wstydem i 
nędzą.

Sąd skazał Lachównę na rok 
więzienia. Po wyroku odstawiono 
ją do więzienia w Sosnowcu, celem 
odbycia kary.

WARSZAWA
Sobota, 16 czerwca,

5.30. Kieuy rauue wstają zorze. €.85- 
Płyty. 6.40. Gimnastyka 6.55. Płyty. 7.05 
Oz por 7.10 Płyty. 7.20. Chwilku pań do 
mu. 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza- 
b u . 12.00. Hejnał z Krakowa. 12.03. Wia 
domości meteorologiczne. 12.05. Codzien 
ny Przegląd P rasy  Polskiej. 12.10 Kon 
cert zespołu salonowego. 18.00. Dzien­
nik południowy. 13.05. Płyty. 14.00. Wia 
domości o eksporcie polskim. 14 05. 
Wiadomości gospodarcze. 16.00. Koncert 
muzyki żydowskiej. 17.00. Słuchowisko 
dla dzieci p. t. Kiedy statek odbija. 
17.25. Koncert zespołu jazzowego. 18.00 
Feljeton literacki. 18.15. Koncert karne 
ralny ze Lwowa. 18.45. Przyroda pol­
skiej wsi. 18.55. Życie kulturalne i arty  
styczne stolicy. 19.00. Rozmaitości. 1916 
Program  na dzień następny.^ 19.15. Mu 
zyka lekka. 19.50. Wiadomości sporto­
we. 20.00. Muzyka polska. 20.80. Odczyt 
z Krakowa. 20.40. Recital śpiewaczy.
12.00. Transm isja z Gdyni. 21.02. Dzień 
nik wieczorny. 21.12, Muzyka lekka.
22.00. Pogadanka aktualna. 22.10. P ły ­
ty. 23.00. Wiadomości meteorologiczne 
dla komunikacji lotniczej i komunika 
ty policyjne. 23.05 Muzyka tan.

KATOWICE 
Sobota, 16 czerwca.

630 Audycja poranna z Warszawy. 
1145. P rogram  na dzień bieżący. 11.50. 
Wiadomości bieżące. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. Hejnał z Krakowa. 12.03 Tran 
smisja z Warszawy. 13.20. P łyty  14.00. 
T ransm isja z Warszawy. 14.15. Wia do 
mości gospodarcze. 16.00. Transmisja * 
Warszawy. 17.25. Skrzynka pocztowa.
18.00. Transm isja z Warszawy. 18.55. 
Rozmaitości. 19.00. M atem atyka w rad 
ju. 19.15. Transmisja z Warszawy. 19-55 
Wiadomości sportowe. 20.00. Transm isja 
z Warszawy, i Krakowa. 21.00. Transmi 
aja z Gdyni. 21.02. Transm isja z W ar­
szawy. 22.10. Program  na dzień następ 
ny. 22.15. P łyty. 28.00. Transm isja « 
Warszawy.

WARSZAWA
Niedziela, 17 czerwca.

300 Kiedy ranne w stają zorze. 8.05. 
P łyty. 8.08. Gimnastyka. 8.25. P łyty . 
8.35 Dziennik poranny. 8.40 Płyty. 8.59. 
Chwilka pań domu 8.55 Program  na 
dzień bieżący. 10.00. Płyty. 10.30. Trans 
m isja nabożeństwa z kościoła św. Krzy 
ża w Warszawie. 11.57. Sygnał czasu. 
12.00. Hejnał z Krakowa. 12,05. komuni­
kat meteorologiczny. 12.10. Transmisja 
z F ilharm onji Warszawskiej. 1400. 
Przyjemność , wypoczynek i zdrowie.
14.15. P łyty, 15.00. Prowadzenie rachun 
kowości z drobnem gospodarstwem roi 
nem. 15.15. Płyty. 15.25. Przegląd ryn­
ków produktów rolnych. 15.35. Płyty. 
15.45. Słuchowisko p. t. Starość na sta 
rość. 16.15. Transm isja z Poznania. 16.30 
Koncert zespołu salonowego 17.00. Mu 
zyka lekka. 17.40. Transm isja z Pozna 
nia. 18.00. Fragm ent teatralny. 18.15. Jaz* 
na dwa fortepiany. 18.45. Każdy jest po 
etą. 19.00. Rozmaitości. 19.10. Program  
na dzień następny. 19.15. Koncert po­
pularny. 20.00. Myśli wybrane. 2002. 
Feljeton aktualny, 20.12. Muzyka lekka. 
20.50. Dziennik wieczorny 21.00. Trans 
misja z Gdyni. 21-02. Na wesołej lwow­
skiej fali, 22.00. Skrzynka pocztowa.
22.15. Wiadomości sportowo. 22.80. Mu 
zyka taneczna. 23.00. Wiadomości mets 
orologiczne dla komunikacji lotniczej. 
2-3.05. Muzyka taneczna-
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przewieziono na kurację do szpita 
la w Będzinie.

Powód usiłowania samobójstwa 
nie został ustalony.

Znaną jest rzeczą, że każdy wie 
śniak przywiązany jest do roli, drży 
na myśl o jej utracie i walczy o jej 
każdą piędź. Tem też tłumaczyć na 
leży przysłowiowe „spory o mie­
dzę", które trwają dziesiątki lat i 
przekazywane są z pokolenia na po 
kolenie oraz sąsiedzkie waśnie, koń 
czące się niekiedy krwawo.

Finał takiego .sporu o miedzę 
miał miejsce pod Wojkowicami Ko 
fccielnemi w powiecie będzińskim 
między mieszkańcami tej miejscowo 
sci Stanisławem Gajewskim, a Ja­

rwawy spór o miedzę
pod Wojkowicami

nem Durczyńskim i Stefanem Ko­
walskim.

Ostatni dwaj napadli Gajew­
skiego w lesie i zadali mu szereg 
ran nożami, przebijając mu na wy­
lot klatkę piersiową.

Dosłownie przedziurawiony wie 
śniak uszedł z życiem, wojowniczy 
zaś sąsiedzi jego stanęli wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnow 
cu, który wymierzył im po roku 
więzienia i zasądził wysokie odśzko 
dowanie na rzecz Gajewskiego

(k) Napad bandycki. Koeeł FrancL 
szek, mieszkaniec wsi Bromkowice, gm. 
Bodzentyn, pow. kieleckiego zameldo­
wał, że w lesie na szosie w odległości 
3 kl. od Wierzbnika, pow. iłżeckiego, 4 
nieznanych osobników, z których dwuch 
było uzbrojonych w rewolwery, napa­
dło go i po obrewidowaniu zabrali mu 
22 zł. wraz z pugilaresem .poczerń zbie 
gli do pobliskiego lasu.

tk) Skutki jazdy we dwoje na rows 
rze. Garfinkiel Awner, lat 18, mieszka-* 
niec osady Szydłowa, wyjeżdżając na 
przejażdżkę rowerem, zabrał ze sobą Gu 
mnlczyńsltą Janinę, la t 14, za jej zgodą. 
Po przejeździe jednego kilometra szo-» 
są w kierunku Staszowa, rower wsku­
tek nadmiernej szybkości uległ zepsu 
ciu, przez oddzielenie się przedniego 
koła, skutkiem czego, wymienieni we­
dług orzeczenia lekarskiego doznali sil­
nego wstrząsu mózgu, a w szczególnoś­
ci Gumułczyńska Janina. Stan żyda  
obydwojga jest beznadziejny.



INT. I U J

Z Z a g łę b ia
t e a t r  m i e j s k i  

w  S O S N O W C U .
Kierownictwo teatru miejskiego w 

Bosuowcu komunikuje, że koncert zna- 
k.rnitego śpiewaka p. Hermana Sim- 
purga zostaje odłożony ze wzglądu na 
jogo chorobą. Natomiast w sobotą dnia 
16 bm. odbądzie sią rewja artystyczno- 
literacka pt. „DRZWIAMI i OKNA. 
Mf‘i z udziałem całego zespołu. Bilety 
w cenie od 25 gr. do zł. 1.50, nabywać 
można w firmie p. W. Czechowskiego, 
til. 3 Maja.

Sobota, dn. 16 bm. godz. 2015 — 
„DRZWIAMI I OKNAMI“ .

Niedziela, dn. 17 bm. godz. 1616 
„DRZWIAMI I OKNAMI11.

Niedziela, dn. 17 bm. godz. 20.15 
„DRZWIAMI I OKNAMI".
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OPRAWCY KRADZIEŻY M IE­
SZKANIOW YCH W ZAGŁĘBIU 

POD KLUCZEM.
W dm u wczorajszym w ręce po­

licji zagiębiowskiej wpadło kilku 
złodziei, którzy dokonywali kradzi© 
‘ży mieszkaniowych na terenie Za­
głębia Dąbrowskiego.

Znaleźli się za kratkam i w ocze­
kiwaniu na sprawę sądową, trzej 
sp raw cy  kradzieży, dokonanej w 
dniu 9 bm. w mieszkaniu Leontyny 
Haubensztok w Sosnowcu ul. 0 - 
strogórska 9.

Złodziejami są mieszkańcy So­
snowca: Kazimierz Boniecki, W ła­
dysław W ód k a i  M ieczy sła w  W ój­
cik .

Również w dniu wczorajszym 
zatrzymany został mieszkaniec Bę­
dzina. niejaki W ładysław Krzycha 
ła, który dokonał z towarzyszami 
kradzieży w mieszkaniu H enryka 
Otto w Będzinie.

 Zarząd związku podoficerów re-
Mrwy koło w Piaskach zawiadamia 
członków, że w niedzielą dnia 17 bm. o 
godz. 9.45 rano odbądzie sią miesiączne
zebranie.

Po zebraniu wszyscy ci członkowie, 
którzy nie odbyli strzelania o OS. od- 
piaszerują na miejscową strzelnicą, aby 
wspomniane strzelanie wykonań

■ 1 1  j a n » 1®
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— Baczność podof. rezerwy koła
Wojkowice - Komorne. W dniu 17 czer 
wca t. j. w niedzielą o godz. 2 po poi. W 
lokalu własnym odbądzie sią nadzwy­
czajne walne zebranie. Sprawy bardzo 
ważne.

—  W y c i e c z k a  do Gdyni. Dziś o godz. 
9.30 rano z dworca w Bądzinie w y je ż r  
dża do Gdyni wycieczka sekcji kół go­
spodyń wiejskich pow. będzińskiego.

W wycieczce bierze udział sześć kol 
gospodyń z starościną Boxową i posłem 
Konieczko na czele.

— Bratnia pomoc uczniów szkoły 
górniczo - hutniczej w Dąbrowie urzą­
dza w dn. 16 bm. zabawą absolwencką 
w gmachu szkolnym (pawilon 3) poa 
protektoratem kuratora bratniej porno 
oy inż. W. W ołłejki. Wejście dla pań 
i uczącej sią młodzieży 1 zł., dla panów 
1,50 zł.

„AP. KOWALIKI”
w proszku usuwaS O D O  ___

DZIECI PIJA ETER1
Groźne nieseziiiieczeńsiw o, r o z s z e r z a n e  się wSrod m łodzieży 

szkolnej w Z a w is u  D ąbrow sk.em  i na Slasku
jak  dalece

P O T  i

Ja n  dowodzą cyfry statystyki, u 
źywanie alkoholu przez dzieci jest 
zjawiskiem dość rozpowszechnio- 
nem i nie związanem ściśle z kryzy­
sem gospodarczym i pauperyzacją 
szerokich mas.

We Lwowie, w r. 1911 na 10.000 
zbadanych dzieci, do 20 proc. uży­
wało codziennie napojow wyskoko­
wych.

W Warszawie w latach powojen
1 n  __ , - v K - i r t 4 " r r r . l - »  Cl T T -

szkodliwy jest 
rozwoju umy-

uiają, „
wpływ eteru dla 
słowego dziecka.

Potwierdza tę prawdę porówna 
nie postępów w nauce dzieci p iją­
cych i nie pijących

Odpowiednie tablice wykazują, 
że prawie całe sto procent _ dzieci, 
które otrzym ują oceny niedosta­
teczne, stanowią mali opilcy, jak 
również, że tylko bardzo nielicznejW Warszawie w latacn po wuj en ruwmw, — y f

nych 8 proc., z liczby objętych an- garstce, wsrod dzieci używających
nżvwało al- eter. udając się dotrzeć na wyżynękletą, dziewcząt stale używało al­

koholu.
Lata powojenne sprzyjały wzro­

stowi alkoholizmu u dzieci. .Brak 
wprawdzie odpowiednich, ścisłych 
danych z ostatnich lat, lecz w ystar­
czy skorzystać z informacyj nauczy 
cielstwa szkół powszechnych, w 
szczególności zaś szkół położonych 
na krańcach miasta, na zubożałych, 
przedmieściach, aby się przekonać, 
że nie jest to sprawa, którą można
lekceważyć.

Wiedzą o tem społecznicy, lekar
rze. nauczyciele.

Lecz zjawia się inna w strząsają­
ca wiadomość — dzieci p iją  także 
eter. W niektórych okolicach Gome

eter, udając się dotrzeć na wyżynę 
stopnia dobrego. Ocena „bardzo 
dobra“ — jest już dla nich nieosią­
galną.

Tak więc równolegle z rozpow­
szechnieniem użycia eteru w szko­
łach, z roku na rok maleje liczba
dzieci dobrze się uczących.

• * *
Skąd płynie zło? Wiadomo, że 

dzieoi same, bez przykładu doro­
słych, i to przykładu częstego, nie­
mal codziennego, nie spróbowałyby 
zakazanego napoju i nie przyzwy­
czaiły się do niego.

We wsi Bojszowy Nowe, które 
wykazują tak wielki odsetek nie!et 
nich nałogowców — 75 proc. ludno— W alne zebranie działaczy spoleez e ter  yy n iek1órycb okoiicacn u o rn e  m en naiogow oow  — -  ̂ n y — * -

nyeh w Sosnowcu. Odbyło sią walne ze g0 g ła sk a  i Zagłębia D ąb row sk iego  ści, sk ład ających  się  robotn. kopa
branie koła działaczy społecznych w •— -•------ —i—i„»i, «te fnbrveznvch  oraz rolni
Sosnowcu.

Do zarządu zostali wybrani pp.: pr© 
zes — Hanke Ryszard, wiceprezes —
Marzec W ładysław, sekretarz — Sta-
wiarski Eugeniusz, s k a r b n i k  J e -
ruszka Zygmunt, czł. zarządu Kamcla 
Stanisław, przew. kom. rewi*. p. Dą­
browski Aleksandar, czł. jiom. rew. p.
Czyż Franciszek, czł. kom. rew. Janków 
ska Janina.

— W yniki zbiórki na L. M. i K. w So 
enowcu. Zarząd sosnowieckiego oddzia­
łu ligi morskiej i kolonjalnej podaje 
do wiadomości wyniki zbiórki na FOM. 
Do dnia 1 bm. wpłacono: Grabowski
Józef (ubezpieczalnia społeczna) zł. 175, 
Kwaliszewski Franciszek (bank Zarob­
kowy) zł. 7.60. Gałuchowgki (urząd cel­
ny) zł. 46.00. Batdys Antoni (fundusz 
bezrobocia) zł. 9.25. Lepiarz K. (L. i M. 
Rudowscy) zł. IŁ inŁ Jacynicz (elek­
trownia) zł. 144, Zygmundt H. (admini­
stracja bloków zakl ub od Wyp.) zł- 
85. W ojtyra W. (Stacja Sosuowiec) zł. 
5T.50, Kania A. (drukarnia „Udziało­
wa") zł. 10. Kabaeińskl B („Polmin") 
zł. 24 Świderska M. (izba przemysłowo- 
handlowa) zl 42.45, Wojciechowski Z. 
(fabryka Hulczyóskiego) zl. 114.26, Me- 
jecji J. (1 komisarjal policji państw.) 
z l  5.05, F. Babcock - Zieleniewski zł. 
100, Kunicki A. (związek farmaceutów 
ubezp. spoleez.) zł. 42 Razem zł. 825.10.

Suma ta wpłacona jostaia przez sek 
oje marynarki wojennej funduszu obro 
ay morskiej w Sosnowcu na konto kie 
rownictwa marynarki wojennej w War 
szawie.

— Organizacja młodzieży powstań­
czej nrządza w dniu 24 czerwca br. za_ 
bawą taneczną w lesie w Gródkowi®* 
Początek zabawy o godz. S popoL

gu  o i ą o a o  i  — i - - -  , ■ ’
uczniowie w szkołach używają ete 
ru  nałogowo. . .

Odurzenie eterem u dzieci łatwo 
rozpoznać: wygląd zewnętrzny m a­
ją  tępy, bezmyślny, oczy szkliste, 
przesłonięte mgłą, usta zupełnie 
sine. S tan taki trw a naogoł całą do 
bę, wywołuje podniecenie seksual­
ne i coś w rodzaju chwilowego obię
du. . . .

Wychowawcy stwierdzają poza 
ten zabójczy wpływ eteru na roz­
wój umysłowy dziecka: rozprzęże­
nie władz myślowych, nieudolność 
kojarzenia, zahamowanie zdolno­
ści pamięciowych i wiele, wiele jesz 
cze cech, grożących w n °
zwyrodnieniem.

Najbardziej zagrożonym ośrod­
kiem, spowodu którego podniesiono 
niedawno głośny, lecz krótkotrwa­
ły i bezskuteczny alarm, była 
Pszczvna i jej okolice.

Badania, które przeprow adził 
na własną rękę miejscowy nauczy 
ciel K. Hrabin, wykazały, że w 21 
miejscowościach, gdzie picie mie­
szanki — eteru, rozcieńczonego — 
stało się już nałogiem: w r. 192y/dU 
na ogólną liczbę używało eteru do 
80,7 proc. dzieci.

nianych, fabrycznych oraz rolni­
ków, pije eter. Z tego 25 proc. pije 
codzienne, 50 proc. w niedzielę, 
Liczba niepijących, po odliczeniu u 
święta i przy specjalnych okazjach 
żywających alkoholu — wynosi za­
ledwie 10 proc. ludności.

Dlaczego eter zdobył sobie w 
tych okolicach pierwszeństwo nad 
tak rozpowszechnionym wszędzie 
alkoholem? Prawdopodobnie dlate­
go, że powoduje bardzo szybkie o- 
szołomienie, nie pozostawiące po­
zornie skutków i nie odbierające fi  
zycznej zdolności do pracy.

, wieie jesz Okolice Pszczyny zresztą, nie 
przyszłości Są odosobnione. Niedawno pod W ar 

szawą odkryto całą wioskę koloni­
stów niemieckich, którzy stale upi­
jali się mieszanką eteru.

E ter jest drogi. Kosztuje około 
20 zł. litr. Niewielu narkomanów 
może sobie pozwolić na luksus czy­
stego eteru. Poważna większość 
używa mieszanki z wodą

Na Górnym Śląsku i w Zagłębiu 
Dąbr. eter przemycany jest z Nie­
miec. Straż celna ciągle zatrzymu­
je i konfiskuje pokaźne jego prze­
syłki .

— Zebrani© związku techników w  
Dąbrowie odbędzie sią dn. 17 bm. o go­
dzinie 1130 w lokalu własnym przy 
8 maja 4 m. 30.

_  W ogródku restauracji p. W il­
czyńskiego koncertuje orkiestra kra. 
kowska. Miłym i nadzwyczaj sym paty­
cznym lokalem rozrywkowym w Dą­
browie jest obecnie restauracja, zna­
nego i rutynowanego fachowca - mi­
strza sztuki kulinarnej, p. St. W ilczyń­
skiego.

Przy restauracji znajduje sią ogró­
dek, w którym podczas dni upalnych, 
można w cieniu drzew miło i swobod- 
nio spędzić czas.

Należy jednocześnie dodać, te  w o- 
gródku koncertuje codziennie zespól 
orkiestry krakowskiej, pod batutą zna­
nego w Zagłębiu wirtuoza p. M. Ma­
zurkiewicza.

— „Powrót Taty** w Dąbrowie. Ju­
tro o godz. 12 w południe w Dąbrowie 
w sali kina „Tecza‘‘ (dawniej „Kome­
ta") odbądzie sią przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży p. t. .Powrót Taty*4, 
sztuka w 4 aktach według znanej balia 
dy A. Mickiewicza, ze śpiewami i tań­
cami.

Balet, śpiew oraz inscenizacje, reży 
serowane przez p. J. Taurydzkiego, do­
pełniają całości. Udział w przedBtawie 
niu biorą artyści scen polskich, człon­
kowie związku strzeleckiego oraz dzie 
ol szkoły nr. 1 w Dąbrowie.

Należy się spodziewać ,że ipołeczeń 
stwo dąbrowskie, a zwłaszcza, młodzież, 
skorzystają z rzadko nadarzającej się 
okazji ujrzenia wartościowego przed­
stawienia. i

, mon ans Tak wygląda naga rzeczywi- W edług danych z r. 1 9 3 0  na ytw Byjnbv nie Jo darowania,
dzieci, pijących eter, było 4 7 8  cmop , , j 0  klęski alkoholizmu wśród
ców i 425 dziewcąt. Zatem dziew- działającej fatalnie na nie-
częta nie pozostawały bynajmniej - - . ' —1— 5 J

  Kradzieże. Nieznani złodzieje do­
stali sią do warsztatu ślusarskiego w  
Będzinie przy ul. Małachowskiego 14, 
należącego do sukcesorów po Winerze 
Motku, skąd skradli lampę do spawania 
rur, wartości 100 zł.

Nieznany osobnik udający pijanego 
na szosie z Szopienic do Sosnowca, 
skradł na szkodą Qewalda Karola s  
Szopienic zegarek srebrny, wart. 40 zŁ

Z niezamkniątego mieszkania Gitli 
Goldberg, zam. w Sosnowcu pray ulicy, 
W iejskiej 8, skradziono sakiewką z za­
wartością 18 zł.

Z pastwiska w Zagórzu zaginął koń, 
wartości 130 zl. należący do Budnie©- 
kiego Ludwika, zam. w  Gołonogu na 
kol. Działki.

Złodzieje skradli z przed u rządu 
gminy w Strzemieszycach rower mąski 
wart. 40 zł. na szkodą Łuckosia Frań-
oiBzka zam. w Porąbce

okrzepłe jeszcze organizmy i nieod
porne psychiki — dołączyła się groż
niejsza bodaj jeszcze plaga „etery- 

' «zmn

w tyle za chłopcami.
Groźnem zjawiskiem jest stały 

wzrost eteromanii" u dzieci. Jeśli .
w r  1929/30 piło 80,7 proo. ogółu .Test najwyższy czas, aby, po-

tn w  n a s t e n ń y m  roku liczba myśleć o rozumnej i cierpliwej pro
ta już podskoczyła do 86.8 proc., a pagandzie szkodliwości eteru, Bpe-
w r o k u  1932/3 osiągnęła 91.7 proc. c ja ln ie z a ś  o nropagandzie wśród

W ykresy zużycia eteru uwyrat- młodzieży i dzieci,

JU ^



Z Z a w i e r c i a
(z) Kurs walki ze szkodnikami 

dr^ew owocowych. Staraniem okręgo­
wego towarzystwa organizacji i kółek 
rolniczych w Zawierciu, urządzony zo­
stał w Łazach jednodniowy kurs walki 
ze s kodnikami drzew owocowy eh dla 
sołtysów gminy Rokitno * Szlacheckie.

Wykłady na kursach prowadził 
instr. O. T. O. i K. R. P- W. Weresz- 
czaka.

(z) Budowa domu strzeleckiego w Za 
wierciu. Zaledwie kilka dni minąlo od 
powiatowego zjazdu delegatów związku 
strzeleckiego powiatu zawierckiego, na 
którym uchwalona została zainicjowa­
na przez miejscowy oddział Z. S. budo­
wa gmachu strzeleckiego w Zawierciu, 
a sprawa ta wśród miejscowego społe­
czeństwa znalazła już żywy oddźwięk, 
czego najlepszym dowodem są wpływa 
jące na ten cel ofiary.

W dniu wczorajszym pracownicy u . 
bezpieczalni społecznej w Zawierciu 
złożyli na budowę gmachu strzeleckie­
go sume 108 zł.

Powyżej wspomniani ofiarodawcy 
są pierwszymi, którzy na budowę gma 
chu złożyli ofiarą.

(z) Świąto morza. W poniedziałek 18 
bm. o godz. 8 wieczorem w sali resursy 
fTAZ odbędzie sie plenarne-zebranie or 
ganizacyjnego komitetu święta morza, 
ha którem omówione zostaną szczegó­
ły programu tegorocznego „Święta mo 
rza“ .

C port
Z Olkusza

<mJP i w y c h o w a n ie  f iz y c z n e

Hakoach (Będzin) przystęouje do pracy
Budowa boiska — Zawody o mistrzostwo związku 

południowo-zachodniej Polski

s

Gruźlica płuc corocznie, nierofciąe różni 
ey dla płci, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOOOLAN - AGE" 
stóry ułatwiając wydzielanie sie plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoezu. 
oie chorego ora* powiększa wage ciała 

usuwa kaszel.

W ostatnich czasach zaznaczyła gió 
wzmożona praca na polu sportowem w 
będzińskim Hakoachu.

Zarząd towarzystwa dąży przede- 
wszystkiem do wybudowania własnego 
boiska oo wpłynie dodatnio na rozwój 
klubu.

Chcąc zdobyć fundusze na rozpocze 
oie budowy boiska zarząd „Hakoachu" 
organizuje w dniu 24 bm. w Bądzinie 

turniej piłkarski, do którego sianą 
cztery drużyny a mianowicie: Unja, 
Zagłębie, Zagłąbianka i Hakoach.

Komitet organizacyjny turnieju sta 
nowią pp. Mallow, Inż. Rijasiewiez, Wł. 
Wolski, Bluszcz i dyr M, Gutman.

Sekcja tenisowa „Hakoachu" rozpo­
częła już zawody kwalifikacyjne i w 

najbliższym czasie odbędzie sie turniej 
o mistrzostwo klubu.

Pozatem drużyna tenisowa „Hakoa 
chu" zamierza rozegrać szereg towa. 
rzyskich spotkań.

Kolarze „Hakoachu*' w dniu 24 bm. 
stają do wyścigu o mistrzostwo klubu, 
na trasie Będzin — Siewierz. Zwyciąz-

POWRÓT WALASIEWICZÓWNY 
DO POLSKI.

■We czwartek rano przybyła do War­
szawy pociągiem z Gdyni wielokrotna 
rekordzistka światowa, Stanisława Wa 
lasiewiczówna.

Przyjazd ten nastąpił nieepodziewa 
nie, ponieważ okręt „Pułaski", który 
wyjechał z Nowego Jorku 2 bm. i spo­
dziewany był w Gdyui dopiero dzisiaj, 
przyspieszył swoją podróż i zawitał do 
portu gdyńskiego już we środą- Wala- 
siewiezówna po kilkugodzinnym poby­
cie w Warszawie udała sią na Bielany 
do centralnego instytutu W. P., gdzie 
zamieszka przez czas swego pobytu w 
kraju.

ca wyścigu otrzyma na,grodą ufundowa 
ną przez prezesa klubu.

Drużyna piłkarska „Hakoachu** bie 
rze udział w zawodach eliminacyjnych 
o mistrzostwo związku „Makabi** Po­

łudniowo Zachodniej Polski.

W dniu 29 bm. „Hakoach' rozegra w 
Bądzinie spotkanie z cyklu tych roz. 
grywek z sosnowiecką „Makabią**. W 
dniu zaś 1 lipca odbądzie sią spotkanie 
rewanżowe w Sosnowcu .Zwycięzca 
tych spotkań rozegra w Bądzinie mecz 

z „Hakoachem** z Bielska-

Mistrz związku „Makabi" otrzyma 
puhar ofiarowany przez egzekutywą 

okrągu „Makabi" w Bielsku.

Zawody eliminacyjne na terenie Za­
głębia odbywają sią pod kierownic­
twem p. J. Llchtensteina,

W najbliższą niedzielą „Hakoach*1 
rozegra w Bądzinie towarzyskie spot­
kanie z 2KS. Katowice.

Na ostatniem zebraniu zarządu 
koachu** postanowiono urządzić 
członków zawody o P. O .S.

K H O N I K A

„Ha
dla

POWIEŚĆ.
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SPÓDNICY

Zawołał chłopca i kazał mu iść 
na ulicę Aubry-Rzeźnika pod nr. 7, 
wejścia drugie piętro, zadzwonić 
i zapytać o pana Prospera Riveta.

— Dobrze proszę pana, a po­
tem?

— Powiedz, że przyjaciel pana 
Riveta, komiwojażer, oczekuje go 
w tej kawiarni, a ponieważ wy­
jeżdża dziś rano, prosi go zatem, 
żeby przyszedł zaraz.

— A jeżeli paua Riveta niema 
ty domu?
D. ~  P rzyjdziesz mnie zawiadomić 
Pięc franków czeka na ciebie.

— Dobrze, proszę pana...
. Po upływie trzech minut, chło­

piec dzwonił już do drzwi mieszka­
nia Garbuski.

_ Prosper sam mu otworzył, w ne­
gliżu jeszcze.

— Czego chcesz? — spytał 
chłopca.

— Ozy pan Prosper Rivet?
— Tak.
— Jakiś pan, komiwojażer han 

dl owy, jeden z pańskich przyjaciół 
który wyjeżdża dziś rano, czeka

na pana na bulwarze Śewastopol- 
skim w kawiarni 1‘Epoque; musi 
się z panem widzieć przed wyjaz­
dem...

— Jak się nazywa?
— Nie powiedział... Co mam 

odpowiedzieć?
— Że idę zaraz...
Chłopiec odszedł.
Prosper ubrał się co prędzej i 

udał się do kawiarni.
Dzień dobry! — rzekł, wycią­

gając rękę do Terriena — byłem 
pewny, że to ty...

Od czasu, jak się ożeniłeś, nie 
zajrzałeś do mnie, muszę więc posy­
łać do ciebie. Co pijesz?

— Absynt...
— Tak rano!
— Wszystko jedno! Ale, ale, dla­

czego upierasz się. żeby moja świe­
kro nie domyślała się naszej znajo­
mości? Mógłbyś u nas bywać... Te­
raz jest uczta nieustająca... jemy 
dobrze... pijemy jeszcze lepiej... Za­
czynam tyć i ty byś utył.

~  Zobaczymy... później powiesz 
wdowie Tordier, żeś mnie gdzieś w

(ol) Zawieszenie działaluości N. S. 
P. R. W dniu wczorajszym z polecenia 
starosty olkuskiego została zawieszona 
działalność nar. - socjal. partji robot, 
na terenie całego powiatu olkuskiego. 
Oddziały tej partji istniały w OlkuBzu, 
Sławkowie/Wolbromiu i Pilicy.

(ol) Z p<hv. funduszu Pracy. 21 bm. w 
wydziale powiatowym w Olkuszu od be 
dzie sią posiedzenie pow. komitetu fun 
duazu, na którem m. in. omawiany bę- 
dzie 6-letni program prac inwestycyj­
nych w powiecie.

(ol) Lustracja kolei. W dn. 14 bm. 
odbyła sią lustracja linji kolejowej w 
Olkuszu i Miechowie przez presfcsa dyr. 
radomskiej, inż. Rogińskiego. Równo­
cześnie w tym dniu prezes Rogiński od 
był konferencją ze starostą Gliszczyń­
skim w sprawie funduszu obrony mor­
skiej.

(ol) Absolwentki średniej szkoły 
za w. w Skałce pod 01kuszem: Barczy- 
kówna Ceeylja, Barozykówna Krysty­
na, Gardełówna Anastazja, Głowacka 
Irena, Grabowska Irena, Kozińska Sta 
nisława, Mijaezewska Zofja, Misieków 
na Jul ja, Plutówna Bron., Poczesna Ja  
nina, Siergiejewna Walentyna, Sułów, 
na Józefa, Szaleńcówna Stan., Ślipezyń 
ska Gecylja, Warzechówna Zofja i Żur- 
kówna Anna.

Podczas egzaminu byl obeeny na­
czelnik wydziału zawodowych szkól 
śred. kuratorjum krakowskiego p. Mi- 
sky.

(ol) Postrzelony we własnym lesies.
W Sieliszowicacb, gm. Kroczyce, zoslał 
postrzelony w nogą we własnym lesie 
przez nieznanego osobnika, Wacław. 
Grabowski, którego przywieziono da 
szpitala olkuskiego.

X Żle sią dzieje i wśród krakow­
skich sądziów piłkarskich. W związku 
z burzliwem plenarnym zebraniem 
członków krakowskiego kolegjum Sę­
dziów, większość członków KOKSU 
zbiera podpisy celem zwołania nadzwy 
czajnego walnego zgromadzenia.

Skreślony przez komisją dyscypli­
narną znany sędzia piłkarski p, R. Ar- 
czyński, został przez tą samą komisją... 
ułaskawiony i ma on w niedługim cza­
sie być poddany ponownemu przesłu­
chaniu przez... tą samą komisją (?) Tak 
całkiem w porządku to nie jest.

M atki!
Żądajcie w apte­
kach i skład, apt 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dziecf

Puder  „ O zidzK
z (kogutkiem)
utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

towarzystwie poznał... Co słychać 
u ciebie, jakże się tam wszystko 
udało w dzień ślubu?

— Było trochę blagi ze strony 
siostrzeńca, który miał być niby w 
więzieniu, a który nie wiedzieć po 
co zrobił awanturę w kościele... ma­
ła się rozpłakała, a potem, wszystko 
poszło jak najlepiej.

— Więc pani Rivet pojęła na­
reszcie swoje szczęście?

Prosper zmarszczył czoło, a 
twarz jego przybrała niedobry wy­
raz.

— Patrząc na ciebie... możnaby 
myśleć, że nie bardzo dobrze idzie... 
— dodał Terrien.

— Wcale nie idzie — rzeki Pro­
sper gwałtownie. — Głupia gęś robi 
grymasy... Przysięgła, że się zabije 
lub oknem wyskoczy, jeżeli wejdę 
do jej pokoju. W dodatku, rozu­
miesz... mama Tordier stoi na cza­
tach...

— Czy już spłaciłeś mamie dług 
wdzięczności?

— Nigdy w życiu — rzekł Pro­
sper z obrzydzeniem. — Poczeka do 
śmierci... Jestem wzorem zięciów 
i nic więcej...

— Cóż ona na to?
— Wścieka się... czeka okazji..; 

Ona także musi mieć swoje plany.
— Jak i ty wobec swojej żony.
— Z tą różnicą, że moja sprawa 

jest dobra. Lecz cierpliwości... zmie­
nię to wszystko... Powiedz no, dla­
czego chciałeś się ze mną widzieć, 
spodziewam się, że nie dlatego, aby

rozmawiać o mojem pożyciu domo- 
y/em? Chłopiec mówił, że wyjeż­
dżasz...

— To tylko dla zamydlenia oczu 
starej Tordier... Chciałem ci uścis­
nąć rękę... j?o zawsze jesteś moim 
przyjacielem... towarzyszem...

— Ma się rozumieć.
Porozmawiali jeszeze trochę, po. 

tern pożegnali się, obiecując zejść 
się nazajutrz wieczorem, w restau­
racji Mairera, na wykwintny obiad 
z szampanem.

IV.

— Helena jest żoną Prospera 
tylko z nazwiska!.. — myślał Ter­
rien, gdy sam został. — Oto wia­
domość, która ucieszy Joasię... Gdy 
by wiedziła jeszcze, że jest jej sio­
strą... a jednak musi się kiedyś do­
wiedzieć...

W pięć minut potem Terrien je­
chał do redakcji jednego z najbar­
dziej popularnych dzienników. 
Przedstawił się redaktorowi, podał 
swoją notatkę o burzy, ręcząc za 
prawdziwość, zatem redaktor upew­
nił, że zaraz umieści notatkę w 
dzienniku.

Julja Tordier, od chwili wypła-< 
ty Tristanowi połowy sumy, umó­
wionej za zabójstwo Joanny, żyła 
w ustawicznym niepokoju.

9. e. Ac
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Jaki obszar zajmie między­
narodowa wystawa w Paryżu

Organizatorzy wystawy między naro 
do woj, która odbyć się ma w Paryża w 

1937, rozważali ostatnio sprawę rozie 
ciości terenu ,na którym mieścić się 
ma wystawa. Obszar wystaw i  biegiem  
• zasu stale rośnie i tak, gdy pierwsza 
wystawa międzynarodowa, zorganizowa 
a a  w r. 1855, zajmowała l i  hektarów 
>.o wystawa w r. 1867 zajęła około 69. ba- 
Następna wystawa w r. 1878 objęła 79 
tia, a w r. 1889 — 96 ha.

— tł l  >o-
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Wzory sukien dia nezestm- 
t ek przyjęć kró.ewskicii
Dwór angieisks wydaje na wiosnę 

cztery w ielkie przyjęcia, które są ewe­
nementem życia towarzyskiego A nglii 
W czasie tych eeremonji obowiązuje 
śeisły  bardzo protoknl, pod surową kon 
trolą królowej Mary. Kontrola ta rozcią 
ga się również i na stroje pań. W ro 
ku bieżącym dla uczestniczek ar oczy- 
stości dworskich przewidziane były ty ł, 
ko cztery modele tualet, po jednym dla 
starszych pań, dla młodych pań, dia 
młodych panien i d la  debjutantek. Mo 
dele tych toalet wystawione są do obej 
rżenia u wielkiego szambełana dworu. 

 oOo -
Trzy tygodnie festlvaldw

w Paryżu
Zjednoczone francuskie organizacje 

turystyczne i propagandowe urządzają 
yę Paryżu w okresie od 15 czerwca do 
7 lipca rb. trzy wielkie festirale, które 
odbędą się z ogromnym nakładem kos*
Łów i bogatym programem. Spodziewa­
ny jest na te ani duży napływ przyjs* 
dnych nietylko z prowincji, ale i z za­
granicy. Aby ściągnąć turystów zagra 
aicznyeh, zarządzono obniżkę ceny bile 
łów  wszystkich klas od granicy do Pa 
ryża o 59 proc. wystarano się o 19 pro 
centową zniżkę w hotelach i restaura­
cjach, 10 do 20 proc. zniżki cen w tea­
trach i  musichallaeh. Program obejmu­
je pozatem cały szereg zawodów spor­
towych, jak w yseigi konne, wlosłówka, 
pływanie, lekka atletyka, boks, polo, 
football, tenis etc. etc.

 o(lo------
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i 'ADfc.il' A A  BANKNOTÓW.
r e p o r t a ż  z  p o l s k i e j  w y t w ó r
N I PAPIERÓW  WARTOŚCIOW YCH.

Oehrona papierów wartościowych 
przed ogniem, kradzieżą i fałszerstwem  
stanowi podstawę zaufania publiczne­
go do pieniądza papierowego. Dostęp 
do wnętrza gmachu w którym się ta­
kie papiery drukują osobom obcym 
cewnątrz jest surowo wzbroniony. Kon 
takt osób, pracujących w wytwórni ze 
światem zewnętrznym pozostaje rów­
nież pod najściślejszą strażą i najsuro 
wszą kontrolą. To też tylko dzięki zan 
faniu, jakiem się cieszy Polskie Radjo 
W społeczeństwie, zawdzięczać można, 
i i  radjokronikąrz Polskiego Radja u- 
*yskal możność zwiedzenia zakładów 
wytwórni, a dyrektor naezelny tejże 
■p, dr. Józef Neuman osobiście był łas­
kaw oprowadzić go i pokazać wszystkie 
jtadja produkcji papierów wartościo­
wych, poczynając od przeróbki masy 
papierowej aż do gotowego banknotu, 
njfeyj, znaczków pocztowych, losów lote 
ryjnyeh 1 obligacyj Pożyczki Narodo­
wej.

Ciekawy fełjeten o tej wycieczce 
do Polskiej W ytwórni Papierów War­
tościowych wygłosi dr. Marjan Stępów 
ski wc wtorek 19 bm. o godz. 21

ŚWIAT W OPLOTACH RADJA
Liczba radjoabonnetów na kuli ziem 

skicj w zrosła w roku 1833 o 20.U60WH) o- 
sób, tak, iż obecnie ogólna ieh liczbę się 
ga 180.089.009! W Stanach Zjednoczo­
nych wykazuje duży przyrost liczba 
odbiorników w samochodach, w r. 1933 
sięgała ona liczby miłjona. Stany Zje 
dnoczone i Europa wykazują jednako 
wą prawie liczbę radjoubonentów, mia­
nowicie po 20.099 000. Osobno należy l i ­
czyć radjoabonentów Rosji, których li 
ezba rośnie niepomiernie szybko i obec 
nie dosięga 2 i pój m iljona Rrugie 
miejsce zajmuje Azja, trzecie zapewne 
Południowa Ameryka, aczkolwiek da 
ue te nie są zupełnie ścisłe i pewne.

To oo lest i czego niema
Kaprys mody. Barwny motyi. ŻsjłSsa nowości. PoiTśsdSzańie 
po ęć. Wszystko przslotne i nietrwałe. Kilkakrotne czytanie 
„Psn Tadeusz". Stok Jubileuszowy. Przekłady. Polski Homer.

naszym okresie gonienia ża nowo­
ściami, nie przestają zwracać na 
siebie uwagi. Zawsze są jak nowe i 
czytelnik powracając do nich nie­
kiedy przypadkowo, jest pochłonię­
ty ich treścią, jak  kiedyś przy pier- 
wszem czytaniu, czy może nawet 
drugiem, trzeciem, albo i dziesiątem

Przypadek drobny nadarzy się 
może niejednemu w setną rocznicę 
powstania „Pana Tadeusza", wspa­
niałego poematu Adama Mickiewi­
cza. Znakomity ten utwór naszego 
wieszcza był w swoim czasie nie- 
zwykłem wydarzeniem i pominięcie 
go milczeniem obecnie w roku jubi­
leuszowym, byłoby nie do pomyśle- 
nia. Liczne niewątpliwie wzmianki 
i artykuły w pismach, broszury, któ 
re się ukazały lub jeszcze się ukażą, 
przypomną poszczególnym jedno- 

książki jes-t wsuazmaiem je,] ujem- gtkóm i szerszej publiczności tę pięk
nego działania. Nieraz,^ przeciwnie, ną książkę i zachęcą do jej przeczy-
obojętność szerszych kół czytelni- tania zarówno tych, co nigdy jej

Q-e mjejj w rękach, jak i tych, kto-

Stan dzisiejszy czytelnictwa, za­
stanawiający swoją przypadkowo­
ścią i efemerycznością, napełnia 
trwogą sfery prawdziwie intelek­
tualne. Wiadomo przecież, że każda 
książka wydana w naszych czasach, 
o ile jest czytana, doznaje na sobie 
kaprysu mody. Skoro się ukaże na 
półkach księgarskich, jest kupowa­
na natychmiast, coprawda w ogra­
niczonej mierze, albo też odrazo 
zrzucana na stos m akulatury, nie- 
tylko wówczas, gdy nic nie warta, 
lecz nawet gdy posiada  ̂pewne 
mniejsze lub większe wartośei. W 
wypadku, jeśli to jest książka zła 
lub bezwartościowa, możnaby było 
Wiko przykłasnąć roztropnej w wy­
borze duchowego pokarmu dla sie­
bie czytającej publiczności. Nie za­
wsze jednak, niestety, odrzucanie 
książki jes-t wskaźnikiem jej ujem-

czyeh pogrąża w mroku dzieła au­
tora bardzo zdolnego, nie hołdują­
cego jednak przelotnym gustom 
społeczeństwa.

Lecz znacznie dziwniejszą jest 
rzeczą, iż obecnie książka, którą zdo 
była sobie całkowite uznanie kry­
tyki i konsumentów literatury, mk 
krótki żywot barwnego motyla, za 
którym ugania się dziecko, pragnąc 
go pochwyccić w siatkę, aby obej­
rzeć zbliska jego cudne skrzydełka, 
pieszczące wzrok i wypuścić go zno 
wu, nie dbając już o jego losy i za­
pominając o nim nazawsze.

W czytelniach żąda się jedynie 
„nowośei“. Znaczy to, że dla czytel­
ników ma wartość książka, która 
świeżo została wydana i już po mie­
siącu, a nawet po paru tygodniach 

I od chwili ukazania się jej z druku, 
książka uważana jest za przesta­
rzałą i n ikt jej nie weźmie do ręki.

I Książka w czytelni i księgarni sta­
je się już niepotrzebna, wydawca 
zaś cały pozostały mu jeszcze na­
kład grzebie w piwnicy na składzie 
na jej wieczny spoczynek.

Proste pomieszanie pojęć. Po­
staw a podobna wobec książki dowo­
dzi tylko, że nie traktujem y poważ­
nie naszego życia wewnętrznego, 
nie zastanawiamy się nad potrzebą 
naszego rozwoju duchowego, jak też 
nie dbamy o wiele innych rzeczy. 
Wszystko jest dla nas przelotne i 
nietrwałe, ozy to będzie mowa o 
przekonaniach, czy związkach mał­
żeńskich, czy stosunkach społecz­
nych, czy wreszcie takich lub in- 
aych zobowiązaniach. Bierzemy lek- 
Wmyślnie życie, nie troszczymy się 
o roztropne zapewnienie ju tra  ani 
dla siebie, ani dla kraju, ani dla na­
rodowego dorobku kulturalnego.

jakie w ynikają z na- 
fifesiwwania się, nie obchodzą 

nas wcale. Lzy wyrządzamy sobie 
lub innym szkodę, czy się stoczymy 
nawet w przepaść, nie chcemy się 
zastanawiać i tylko chwytamy w 
życiu to, co daje nam chwilowy z' n-
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rzy doznali już niegdyś raz czy kil- 
kakrotnie niewymownych wzru­
szeń podczas przebiegania zwro- 
kiem i zgłębiania jej treści, na­
pawania się muzyką zawartego tam 
wiązanego słowa.

„Pan Tadeusz" pociągnie uro­
kiem odświeżonej nowości, pozyska 
tysiące serc dla siebie. Zadzierzgnie 
węzeł przyjaźni z czytelnikami no­
wymi. wzmocni przyjaźń już za­
dzierzgniętą z dawnymi.

Jeśli w tych tak haniebnych pod 
względem kulturalnych zaintereso­
wań czasach, w okresie tak uszczup­
lonego czytelnictwa, zdołał obudzić 
żywszą uwagę społeczeństwa, znak 
to jego wyjątkowego wpływu i nie­
zmienionej wartości.

Wiele nawet znakomitszych 
dzieł nie wychodzi poza obręb włas­
nego kraju, własnego języka. Prze­
ważnie zresztą tłumaczone są książ­
ki tchnące aktualnością bieżącą. Po 
jakimś krótszym lub dłuższym cza­
sie, szybciej niż w kraju, w którym 
oryginalnie powstała, zostaje za­
pomniana.

„Pan Tadeusz", który już tyle 
różnych posiada tłumaczeń na obce 
języki, nieustannie zajmuje sobą 
znakomitszych poetów obcych, któ­
rzy się starają jaknajw ierniej od­
dać jego ducha w języku własnego 
kraju, aby nic nie uronić z jcg° 
wspaniałej piękności. Poemat ten 
Mickiewicza stał się dziedzictwem 
świata całego, choć powstai z miło­
ści dla jednego kraju, własnego. 
Słowo poety polskiego stało się jed­
nak wyrazem ludzkości,  ̂ licznej i 
rozproszonej, lecz jednej.

Jednym  z ostatnich przekładów, 
jest piękny przekład, jakiego doko­
nał w języku francuskim Paul b a ­
zi n. Złożony został w ten sposob 
hołd należny naszemu poecie, który 
znaczną część swego życia spędził 
na emigracji we Francji. Poprze­
dził przedmową to wydanie francu­
skie „ Pana Tadeusza" Louis Bar- 
thou, członek Akademj i Francu

Wł&ązm.ieTg Żelechowski

BlEfflA-SZYBY —
Oto tu. Patrzcie , tu teź gwaino-lud-

nie
w białych wądołach po w ybranym

piasku,
Okiem otworów łyp ią  szyby-studnie  
na czerwień nieba w topniejącym

blasku.
Bracia biedacy gromadnie wylegli 
na teren, który bogatych wzbogaca • 
  m y chcemy w jadło zmienić po­

kład węgli,
wiec kopm y śmiało, bo nasza jest

praca —<
Na wiele metrów w g ł ą b  ziem i się

wdarli
i ciężkim trudem wzajemnie się

dzieląc
— ady nie ma pracy w prawdziwej. 

y kopalni,
zw yczajnem wiadrem ciągną czarny

pieniądz .
Lecz kiedy w ciasnym, jedynym

szybiku,
zionie gaz ziem ny, lub zerwie się
« i |  . ściana,
zamkną bieg iyoia w przerażonym

kr zy  kii9
rozwarte usta, purpurowa rana.
„A na powierzchni po wybranym

piasku,
jeśli południe— to słońce dogrzewa—. 
a jeś li zachód— to w ostatnim blasku, 
strojona wiatrem śląska brzoza

śpiewa  —
 o-----

życiu to, co aaje  nam cnwnuwą ^  imm, v  f
de, zadowolenie i zapomnienie o naj skiej i jednocześnie szef rządu Iran 
ważniejszych naszych obowiązkach cuskiego, a nasz niedawny goSC. 
w stosunku do siebie samych i w Przyrównywuje on dzieło Mickie- 
stosunku do innych. Tern się me- wicza do dzieła Homera. Podnosi 
wątpliwie tłumaczy pożądanie no- zawartą tu potęgę epicką, szlachet- 
wości również w literaturze, co stoi ność połączoną z wdziękiem, liryzm 
w zupełnej sprzeczności z jej zada- i barwność. Poetę zaś samego nazy- 
niami. wa znakomitym muzykiem duszy

Arcydzieła bowiem literatury polskiej. t .
nigdy ńie tracą na swej aktualności Nowy przekład w setną rocznicę
i choć są nieraz bardzo dawne, m ają ukazania się oryginału, to pochyle-
iednak w sobie tyle pulsującego nie czoła przed wiecznotrwałą ideą
Świeżością życia, że nawet w tym genjuszu. Frab.

Kronika

NAGRODA LITERACKA WE WŁO­
SZECH.

Nagroda literacka „Umberto Frano 
chia‘‘ ustanowiona na pamiątkę Imie­
nia tego głośnego, zmarłego przed pa­
ru laty, publicysty włoskiego w wy so 
kości 5099 lirów została w tym roku 
rozdzielona pomiędzy pisarzami Rober 
to Papi i Victorio C. Rossi. Pierwszy 
i  nich jest poetą florenckim i został na 
grodzony za tom poeiji wydanych pod 
tytułem „II canto delła speranza" 
(Śpiew nadziei), drugi saó za tom „Tro 
pici" (Zwrotniki), powieść podróżni­
czą, opartą na wrażeniach * Senegalu 1 
Angoli.

„SOSNOWE SŁOWA".
Nakładem „Młodej W si“ ukazał się  

zbiorek poezji młodego poety Marja- 
na Kubickiego. Na podstawie tej książ­
ki można stwierdzić anaczny postąp w) 
twórczości autora. Największą bodaj 
wartością tego zbiorku, to przedewszy 
stkiem bezwzględna szczerość młodego 
poety. Przegląda prze* tą szczerość pro 
sta, nieskomplikowana dusza człowieka, 
który lata dzieciństwa spędził wśród 
piękna wiejskiej przyrody 1 który dzię 
ki temu tak wiele tej przyrody daje 
nam oglądać w swych cichych i skrom  
nych, lecz jakie sympatycznych, dzięki 
niewymyślnośei swej , wierszach o na­
stawieniu spolecznem.

Ma również dużo świeżych, niewy- 
tartych spostrzeżeń: wynika to zresztą 
stąd, że umie na swój sposób parzeć na 
otaczające zjawiska. Dużo w nich tak 
że jest ciepła i bezpośredniości.
SŁUŹACA LAUREATKA NAGRO­

DY LITERACKIEJ.
Duńską nagrodą literacką im. An- 

dresena za powieść p .t, „Śmierć ma 
swoje klucze" otrzymała służąca An­
dre Andreason. Powieść wydana była  
pod pseudonimem.
KONKURS POWIEŚCIOWY KSIĄŻ­

NICY — ATLAS.
Nad konkursem Książnicy — A tła* 

ua powieść protektorat ma objąć pol­
ska akademja literatury. Konkurs zo­
stanie ogłoszony zaraz po otrzymaniu 
zgody akademji na objecie protektora 
tu. Wysokość nagród ma wahać się od 
trzech do pięciu tysięcy słotych. Oprócz 
nagrody, zwycięicy w konkursie o trzy] 
mają normalne honorarja autorskie, jL.



l i n e  zone!
pg wodują straszne katastrofy

Niewątpliwie tegoroczne zabu­
rzenia atmosferyczne mają swe źró 
dlo w zaburzeniach na słońcu, jak 
to zresztą przewidywali uczeni astro 
w związku z olbrzymieini, 
zmiennemi co do rozmiarów i gra­
nic, plamami na tej naszej gwieź- 
dzie dziennej. Pojawiające się nieu 
stannie to tu, to tam na świecie, 
wszelkiego rodzaju katastrofy, reje 
strują zgubne działanie tych dale- _ 
kich od nas, a jednak jakże wielki 
wpływ na glob ziemski mających 
przemian.

Niedawno oberwanie się chmu­
ry w Ty ber jadzie pochłonęło liczne 
ofiary. Obecnie coś podobnego stało 
się w Afganistanie, gdzie miejsco­
wość Patawa w prowincji Mainuma 
została zalana a potem wśród trzę­
sienia ziemi zapadła się w olbrzymią 
szczelinę. W ten sposób zginęło sto 
pięćdziesiąt domostw wraz z okolicz 
nemi polami, poczem rozległ się pie 
kiełny huk piorunów i ziemia ponow 
nie się zwarła, tworząc tak pełen nie 
słychanej grozy grób mnóstwa po­
chłoniętych ofiar. Tam, gdzie się 
znajdowała osada i uprawne poła, 
widać obecnie nowopowstałe nagie 
skały. Przypadkowo uratowane jed 
nostki wśród rozpaczy za bliskiemi 
musiały szukać schroniska w inn. 
miejscowościach. Okolica,, w której 
nastąpiła ta katastrofa posiada 
grunt natury wulkanicznej, stąd też 
większa łatwość tego rodzaju możli 
wości (przemian telurycznyeh.

W Indjaeh natomiast panuje po 
tworne gorąco, sięgające 48 stopni 
w cieniu. Można sobie wyobrazić co 
za przedsmak piekła mają nieszczę­
śliwi mieszkańcy południowej częś­
ci półwyspu. Jak informują z Bom- 
bayu w jednej tylko miejscowości 
w Mllore zmarło skutkiem porażenia 
słonecznego osiem osób Liczba ta 
stanowi oczywiście jedynie mały u- 
łamek całkowitej liczby ofiar strasz 
liwych upałów, której niepodobna 
jeszcze ustalić. W Masulipatam uli 
ce i grunty są usiane trupami zwie­
rząt i ptactwa. Dziesiątki wiosek 
zniszczyły pożary.

 Of)0-----

HUMOR
FILOZOF.

— Zastanawia mnie jedno naco ko­
bietom potrzebne są pieniądze? Nie 
palą — nie piją — a na kobiety też nie 
potrzebują?! Wiec?

DA SO BIE BADE.
— Józef Kapuśniak miał jedynacz­

kę. Nazywała sie Elwira. Fakt naogół 
mało eiekawy. Bazu pewnego ktoś za­
pukał do drzwi. Jakiś mężczyzna w 
stroju wiąźnia przed drzwiami.

— Miejcie litość! Ukryjcie mnie!—je 
szał.

Kapuśniak spojrzał na niego z po- 
dełba.

— Jeśli ożenisz sie z moją córką — u- 
kryje ciebie!

Mężczyzna pragnął obejrzeć jedy­
naczkę, a kiedy ją zobaczył -  rzekł?

— Nie -  dziękuję! Z temi dwoma 
laty, które czekają mnie w kryminale 
r.nm sobie jakoś rade- -  T poszedł.

l e c z n i c a
chor. w enerycznych i skór. „Pom oc”  

Sosnowiec, SSanklawkza 17-a 
Czysna: 1 0 -1 1 4 -7  p p ., w ś w ię ta :  11 - 1 

W iz y ta  5 z ło ty c h .

g g R W N I A C M ■ H r K n a n . n t . ,,
ENIy, PIECZENIU J

B-WAWIENIUT s f r d l l l i :  ^J f

ORYGiMALNE CZOPKImm
-C K m sO M

&

K IN O

ZA6ŁĘBIE
dawnie: 

rtino-Ttatr .Udziałów:

W  JSą f i l

R ew elacyjny tilm p. t.

PORT SAN DIEG0
W  rolach głów nych

Ben Lyon, Claudette Golbsrt, Ernest Torence. 
R ei. James Cruse.

ŚPIEW ! A K CJA ! NAPIĘCIE!

N adprogram : N ajnow szy tygodn ik  P aram o u n tu  oraz
d o d a tek  p.t, „JA CHCĘ SZ A M PA tN A ”

KINO

p/ P ge

Od poniedziałku, 11-go czerwca i dni nastąpne! 
N A D Z W Y C Z A JN Y  PROGRAM U  

I. D aw no oczekiw any film  z serji Dr. Jek y ll

!► Tajemne moce -HS
w roli kobiety - w am pira CARO LE LO M BA R D .

F ilm  dla ludzi o siln ych  nerwach.

u Romans Sekretarki
Dram at życiow y.

W roli gl.: SA L L Y  E IL E R S  I R A L P H  BELLAM Y .

Nic łak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

Tysiące Pań zaw dzięcza w yzbycie się piegów , plam,
—------- stosu jąc ----------

Krem i mydło „LMTOLIN”
ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

OGŁOSZENIE
ZAKZĄD M IE JS K I W  D Ą B R O W IE  GÓRNICZEJ podaje do w iado­

mości budujących sie, że w Banku G ospodarstw a K rajow ego w K atow icach  
pozostaje jeszcze reszta n iew yczerpan ego k ontyngentu  pożyczkow ego _ na do. 
kończenie budowy now ych domów m ieszkalnych , która m usi być zużyta  do 
dnia 30 czerwca 1934 r.

W obec pow yższego Zarząd M iejsk i w zyw a osoby, pragnące uzyskać po­
życzki na powyższy cej, aby w term inie do dnia 29 czerwoa br. w łącznie zło­
żyły  osobiście do Zarządu M iejsk iego podania z w ym aganem i przez Bank  
Gospodarstwa K rajow ego załącznikam i. ' ^

W szelkich in form aeyj udziela sie  w W ydziale Techn. - Gospodarczym  
M agistratu  w godzinach od 10 — 12.

Dąbrowa Górnicza, dn. 14 czerwca 1934 r.
ZA RZĄD M IE J S K I W  D Ą B R O W IE  GÓRNICZEJ.

M \  daw on M nnsiorska.

OBW IESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego I-go re . 

w iru w D ąbrow ie Górniczej zam. przy 
ul. K ościuszki nr. 34, na m ocy art. 602. 
603 i 804 K. P . C. ogłasza, że w dniu  19 
czerwca 1934 r. o godzinie 13.30 w II ter­
m inie w domu Ludowym  w Ząbkowi­
cach odbędzie sie, sprzedaż z przetargu  
publicznego ruchom ości sk ładających  
sią z urządzenia kinow ego, oszacowa­
nych na łączną sumą zł. 6 628,05 na za­
spokojenie w ierzytelności f-m y L ux - 
Film ;

22 czerwca 1934 r. o godzin ie 10 tej 
w I term inie w  f-m ie W ład ysław  Pająk  
w Dąbrowie Górn. ul. P iłsu d sk iego  17, 
odbędzie s ię  sprzedaż z przetargu  pu­
blicznego ruchom ości sk ładających  sie  
z m otoru elektrycznego, borm aszyny  
do 40 mm., z 7 im adeł, 2 kowadeł, w aga  
100 kg. i w iertarka do 25 mm., oszaco­
w anych na łączną sumą zł. 820.— na za­
spokojenie w ierzytelności Tom asza O- 
sosińskiego. i

Pow yższe ruchom ości oglądać m oż­
na pod w skazanym  adresem w  dniu l i ­
cytacji.

Kom ornik Stefan A lehim ow icz.

Nr. Km. 25/33.

OBWIESZCZENIE
0 sprzedaży z ilcyłacjś

Komornik Sądu Grodzkiego w Za­
wierciu I i-g o  rew iru, m ający sw ą Lan- 
eelarje w Zawierciu, przy ul. Blauow- 
skiej 11, na zasadzie art, 602 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 25 czerwca i934 
r. od godziny 10-ej w Zawierciu przy 
u l . ,P iłsudskiego, to jest w  m iejscu  
przechowania przedm iotów, odbedzje 
Się sprzedaż przez publiczną licytacje  
w ^ e r m ir n e  ruchom ości, oszacowanych  
p ] 8'-.® !-> a należących do Spółdzielni 

„±io;Inik składających sie z budynku  
diew m anego z przybudowaną wozow
7 l™ ° rał» S’Z° Py 55 W ,  krytej papą? wh złym  stanie, na zn iesienie na rzecz Fn- 
genp  Lóweństeih. o a

Sfpis rzeczy i  ich szacunek przejrzeć
ra° T o ^ m t e 4 nJiejseu  licytacji!'

KOM ORNIK (podpis n ieczytelny).

Nr. K m . 226/33 r.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu G rodzkiego w Skale  

pod Ojcowem obwieszcza na zasadzie  
art. 604 K. P . C., że w dniu  27 czeiw ca  
1934 r. odbędą sie  następując© licy tacje:

1) od godz. 12 w O jcowie w  Spół­
dzieln i M leczarskiej, odbędzie sie  lic y ­
tacja urządzenia m leczarni, m ebli, ko­
tłów, w irów ek itp. ruchom ości, oszaco­
wanych na łączną sum e 1727 zł. 85 gr. 
przyczem licy ta cja  rozpocznie sie  od 
2/5 ceny oszacowania.

2) od godz. 14 w W ierzchow iu, gm. 
Cianowice odbędzie sie  licy ta cja  m ebli 
i p ianina, oszacow anych na łączną su ­
mę 1405 zł., przyczem licy ta cja  rozpo­
cznie sie  od 2/5 ceny oszacow ania. L i­
cytacja  odbędzie sie u W ład ysław a Śli- 
zowskiego.

Ruchom ości w ym ien ione m ożna o- 
glądać w dniu i m iejscu  licy ta cji w  cza 
sie w yżej podanym .
Olkusz, dn. 11 czerwca 1934 r.

KOM ORNIK (podpis n ieczytelny).

A JE N C I rataln i oraz zastępcy rozm ai­
tych  artykułów  zarobią ubocznie k ilk a­
set złotych m iesięcznie. „Fortuna"' 
Lwów, W ałow a.

L  Ó  / T A  L  £
SZUK AM  ładnego pokoju um eblow a­
nego w  śródm ieściu  z m ożliw ie niekre- 
pującem. .ospl.mcm w ejściem , przy inte- 
Rgentńej rodzinie, względni© wprost 
od w łaściciela  domu. O ferty do „Ex-
pręgii“ pod „pokój“._________ ■
POKÓJ z kuchnią i dwa pokoje z kuch 
'nią d o: w ynajęcia . P aw lik , R obotnicza 1

OBW IESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w So­

snowcu rew iru 3-go, urzędujący w So­
snowcu przy u l. W spólnej pod Nr 16 
na zasadzie art. 679 K . P. C. obwiesz­
cza, że w dniu  25 lip ca  1934 r. od godzi­
n y  11 rano, w sa li posiedzeń Sądu  
G rodzkiego w  Sosnow cu odbędzie sią  
sprzedaż z publicznej licy ta cji nieruch o 
m ości m iejsk iej składającej sie  z pla­
cu, domu m urowanego dwupiętrow ego, 
o ficyn y  m urowanej parterowej, komó­
rek i  sk ładzików  częściowo m urowa­
nych, dokładnie opisanych w protokule 
z dnia 28. IV . 34 r. położonej w m ieście  
Sosnowcu pow iecie Będzińskim  w oje­
w ództw ie K ieleck im  oznacz, polic. Nr. 
28 przy u licy  Orlej, obejm ującej po­
wierzchni placu 28 prętów  kw adrato­
wych, która stanow i w łasność Czt s ła ­
wa _ B enedykta, H enryka - Szczepana, 
W ład ysław a - M aksym iljana i Jan iny-  
H elen y  Jeżew skich.

N ieruchom ość ta  m a urządzoną ksie  
ge h ipoteczną w W yd zia le H ipotecznym  
Sądu G rodzkiego w  Sosnow cu, oznaczo­
na Nr. hip. 1671.

P ow yższa nieruchom ość zosta ła  o- 
szacow ana na sum e zł. 40.000. S przed ał 
zaś rozpocznie s ie  od ceny  w yw ołan ia  
t. j. od kw oty zł. 80.000.

L icytant p rzystępujący do przetar­
gu  pow inien  złożyć rękojm ią w  goto- 
w iźn ie w kwocie zł. 4.000 albo w  takich  
papierach  w artościow ych bądź k siąże­
czkach w kładkow ych, in sty tu cji, w k tó­
rych w olno um ieszczać fundusze mało* 
letn ich , i że papiery w artościow e przy­
jęte  bedą w w artości 8/4 części g ie łdo­
wej. P rzy  licy ta cji bedą zachowane u- 
staw ow e warunki licy tacyjn e, o i le  do- 
datkowem  publicznem  obwieszczeniem 1 
n ie bądą podane do w iadom ości w arun­
ki odm ienne; że praw a osób trzecich' 
n ie  bądą przeszkodą do lic y ta c ji i  przy­
sądzenia w łasn ości na rzecz nabyw cy  
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed ros  
począciem  przetargu  n ie złożą dowodu, 
że w n iosły  powództwo o zw oln ien ie ni© 
ruchom ości lub jej oześci od egzekucji 
i  że u zysk a ły  p ostan ow ien ie w łaściw e­
go Sądu, nakazujące zaw ieszenie egze_ 
kueji; że w  ciągu  ostatn ich  2-ćh tygod ­
ni przed licy tacją  w olno oglądać nie­
ruchom ość w dni powszednie od godzi­
ny 8 ej do 18-ej, akta zaś postępowania: 
egzek ucyjnego m ożna przeglądać w 
Sądzie.
Sosnow iec, dnia 14 czerw ca 1934 r.

K O M O RNIK  (podpis n ieczyteln y).

N A U K A  
? W V C H O W A N I G

K O N C E SJO N O W A N A  przez Śląski II- 
rząd W ojewódzki P ierw sza  Ś ląska Szko  
ła  M uzyczna (wyższa) w  K atow icach  
Pod dyrekcją prof. S tefan a Ślązaka, 
podaje do w iadom ości, że zap isy  ucz­
niów  i now ow stepującyeh  na następny  
rok szkolny 1934/35 — do w szystkich  
działów  m uzyki — ju ż sie  rozpoczęły i 
trwać bedą do dnia 1 lipca b. r.

S eb retarjat szkoły  przy ul. Szopena  
16 (parter) telefon  301,36 przyjm uje za­
p isy  codziennie od godz. 10—13 i 15—19 
oprócz niedziel i św iąt. U czniow ie za­
m iejscow i korzystają  z 75 proc. zniżki 
kolejow ej. O płaty  zniżone.

K k U K N O t

rm > zsoĄ ^
DOM 3 p iętrow y  sprzedam. Potrzebni 
gotów ka 37.000 złotych. Sosnowiec. Te 
lefon  5.65.
DO sprzedania cztery m otory elektry  
czne dwukonne i  jeden dwa i pół konia 
O ferty z podaniem  ceny należy skla 
dać w kopertach zapieczętowanych d« 
Zarządu M iejskiego w Sosnowcu (Bin  
ro Główne) do dnia 24 czerwca 1934 r 
M otory oglądać m ożna w W arsztatacl 
M iejskich, ul. W spólna Nr. U  nr] go  
dżiny 9 do 14-tej,

Z  C UB i  O N Ś  «  -

U n i e w a ż n i a  sie św iadectw o szkolni
z 6 oddziałów w ydane przez szkolą, im 
St. K onarskiego w K ielcach, na nażwi 
sko W iktora K ęckiego.
HONIG M AN IZRA EL M ORDKA~unii 
vvaż n i a skradzioną m u kart© rzem ieśl 
niczą w ydaną przez starostw o zawiep  
ekie.
ZGUBIONO num er od roweru 874 K ah

i  t a  S t a n i s ł a w  N i w k - a .  K o l o n i a  O k r z e i .

i SZC.ZERBlŃSKI JOZEF zgu b ił książ 
|ke wojskow ą w ydaną przez P. K. U. P il 
ozów. ■■

ZGUBIONO korbą sam ochodową. Zi 
lazce wynagrodzą. P ow iadom ić D uło’ 
ski, Sosnow iec, Żerom skiego 8.

Redaktor odp. Lucjan Horski


